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Główna zaleta projektu Konstytucji
„Wolę stc lat ty ran ji ,  niż jeden dzień 

anarch ii"  — mówił Montaigne, rozgory­
czony zamętem, p a n u jący m  we Francji  
ostatnich Walezjuszów. Nasza dzisiejsza 
niechęć do bezrządu nie prowadzi iak 
daleko. Nie w padam y  w umiłowanie de­
spotyzmu niem niej sądzimy, iż problem 
trwałego ładu jest — zwłaszcza w Pol­
sce — kw estją  o zasadniczej doniosłości.

Każdy naród ma w swej historji d łuż­
sze lub krótsze okresy bezrządu, ale t ra ­
dyc ja  polska jest pod F m  względem 
dość w yją tkow a. A narch ia  w  daw nej 
Rzeczypospolitej to nie by ła  la ła  zamie­
szek i k rw aw ych  waśni, tłumionych 
przez czynniki reprezentu jące  wiekowy 
interes państw a. U nas bezrząd p rzy­
brał postać chroniczną — przewlekłej 
choroby. W praw dzie  odrodzenie w d ru ­
giej połowie XVII I  w., a w szczególności 
U staw a 3 m aja  1791. by ła  dowodem, że 
naród umiał otrząsnąć się z błędów, jed­
nakże niemożność zrealizowania nowego 
ustroju pozostawiła nadal sprawę rząd- 
liośoi polskiej pod znakiem zapytania .

Ryłoby rzeczą dziwną, gdyby  odbudo­
wane państw o polskie naw racało  do 
daw nej odśrodkowej, indyw idualis tycz­
nej organizacji społeczeństwa i do prze­
sadnego uwielbiania wolności, p row a­
dzącego do anarch ji  politycznej. W pier­
w s z y c h  la tach niepodległości mogło się 
zdawać, że doświadczenia dziejowe i 
niewola niczego nas nie nauczyły. S k ra j­
ny liberalizm Konstytucji 17 m arca 1921 
b \  1 tego dowodem. W  coraz s/c,, 
kołach społeczeństwa powstawała  jed­
nak reakcja  przeciw złemu biegowi rze­
czy. W reszcie okazało się, że historia 
ostatnich dw ustu  lat, a także powojenne 
zm iany w ustro jach  państw eu rope j­
skich nie przeszły bez śladu.

Problem ustro ju  posiada w Polsce 
szczególną wagę. Jest to zaległość b a r ­
dzo stara, bo sięgająca XV I w., k iedy  po­
litycy polscy, filozofując i moralizując, 
nie zdobyli się na stanowcze rozw iąza­
nie kryzysu konsty tucyjnego Pisarze i 
działacze ówcześni w padali  w błędne 
koło. Przejęci hum anis tycznym  liberty- 
nizmem, dowodzili, że polskie w ybuja łe  
umiłowanie wolności musi być przez 
prawo i przez władzę w pełni uszanow a­
ne. Z drugiej przecież strony rozumieli, 
że indywidualistyczne, czasem apań- 
stwowe skłonności m ożnowładztwa i 
szlachty nie są trw ałym  fundam entem  
obowiązków społecznych, fak więc po­
godzić te sprzeczności, abv  ustrój odpo­
wiadał na tu rze  narodu, a zarazem  gw a­
rantował m u siłę i możność rozwoju? W 
XVI w. py tan ia  tego nie rozstrzygnięto. 
Batory i Zamojski niestety zbyt krótko 
rządzili Rzeczpospolitą, ażeby  zdołali 
w ytw orzyć  w społeczeństwie k u l t u r ę  
P r z y m u s u  p o l i t y c z n e e g o ,  bę­
dącą w yrazem  nie tyranii, lecz z e s p o ­
l e n i a  j e d n o s t k i  z e  z b i o r o w o ­
ś c i ą  n a r o d o w ą .

W XYU w . pow stała w ygodna a fa ł­
szyw a sugestia, że obow iązki wobec 
Państw a, norm ow ane w innych  k ra jach  
Przym usem  praw nym  i w olą m onarszą, 
w Polsce w ypełn ia ją  się na jlep ie j jako 
d o b r o w o l n a  o f i a r a  obyw ateli. 
D o b r a  w o l a  jest oczywiście w a ż- 
n ą d ź w i g n i ą  życia społecznego, ale 
w daw nej Rzeczypospolitej hasło dobro­
wolności byw ało  często u c i e c z k ą  
przed spełnieniem  ciężkiego obow iązku. 
Ucieczkę tę m askow ano wzniosłą fraze­
ologią m oralizatorska o wyższości usług 
p łynących  z życzliw ości ku Rzeczpltej, 
niż z m usu. Zapom inano ty lko, że system 
przym usu z a p e w n i a ł  w spółpracę 
w s z y s t k i c h  pow ołanych, zaś p rinc i­
pium  dobrowolności działało  iedynie na 
ludzi najuczciw szych. Inn i w ym igiw ali 
się, jak mogli- A czyż uczciw i stanow ią 
kiedykolw iek w iększość? Ideologia do­
browolności znajdow ała  oparcie w p rz y ­
słowiowym ..słom ianym  zapale" szla­
checkim. Chwdlowy zapał podniecał do 
ochotnych poświęceń, k tó re  jednak  szły 
na m arne, w skutek  b raku  w ytrw ałości i 
poczucia obow iązku. „W clentarz" Za­
głoba, lekcew ażący  sobie rozkazy  h e t­
m anów , idący zawsze za osobistym  im ­
pulsem , w yw ołu jący  — z p a trio ty cz ­
nych pobudek — bun t „pospolitego ru ­
szenia" po k ap itu lac ji W ittem berga — 
oto uosobienie zalet i w ad dobrowolności.
C zyż m am y do n ie j w zdychać?

* *
Historja  Polski narzuca  wniosek o po­

trzebie ustroju, k tó ryby  zapewnił 
Rzpltej silną władzę, gdyż tylko taka  
w ładza jest u nas skuteczna. D ośw iad­
czenie wykazało, że Polska, k tóra  była  
potężna za energicznych rządów  Bole­
sławów, za Kazimierzów, Wielkiego i 
Jagiellończyka, wreszcie za Batorego, 
rozlazła się pod panow aniem  słabych 
królów oraz p rzy  słabym  ustroju poli­
tycznym . Powojenne, rozklekotane rzą­
dy parlam entarne  przy  na wskroś wolno­
ściowej konstytucji, b y ły  ncw em  i—oby 
ostatniem! potw ierdzeniem  starej p ra ­
wdy.

Rewolucja, dokonana w m aju  1926 
w prowadziła  w życie nowe elementy. W 
dziejach Rzpltej było k ilka  zamachów, 
ale by ty  one złe i bezmyślne, jak  roko­

sze Zebrzydowskiego i Lubomirskiego, 
albo dobre, lecz nietrwałe, jak konfede­
rac ja  Tyszowiecka i p rzew rót 3 m aja  
1791. Dziś możemy osądzić bezstronnie, 
że zamach Piłsudskiego jesl u nas swego 
rodzaju nowością, gdyż I) grupa, która 
go dokonała, utrzym ała sic p rzy  władzy,
2) zdobyła się na pozytyw ny program 
reform y ustroju.

Nowa Konsty tucja  naw iązu je  do sta­
rych tradycy j,  ale nie do daw ne j choroby 
ustrojowei. lecz dc tych okresów prze­
szłości. w k tó rych  silna w ładza m ona­
rsza kojarzy ła  się z potęgą Polski.

Niema ustaw  doskonałych. I obecnej 
konsty tucji  można robić zarzuty, zw ła­
szcza n a tu ry  technicznej i formalnej. |e- 
den z p ierwszych z k r y ty k ą  w ystąpił

uczony włoski, profesor un iw ersy te tu  w 
Rzymie. Amedes Giannini. W p rzychy l­
nej zresztą analizie nowej Konstytucji, 
dowodził cn, że część dek la ra tyw na  pro­
jektu nie nadaje  się do u jm ow an ia  w 
n o r m y p r a w n e. lecz raczej do osob­
nego ustępu*)- /.opóźnieni entuzjaści lu- 
dow ładztw a na rzeka ją  na ograniczenie 
parlam entaryzm u, swobód obyw ate l­
skich i tp. przykrości. Nawet n iektórzy 
obiektywni pisarze p raw nicy  gorszą się 
zbytnim  „absolutyzm em " nowej Konsty­
tucji. Mam tu  na myśli prof. Antoniego 
Wereszczyńskiego. k tó ry  poruszył tę

*) Ob. M .Piszczkowski; „P rzyczyny  upadku 
Polski a chwila bieżąca". Lwów—W arszaw a 
1034, s. 43—44.

JERZY DROBNIK

List z Berlina
(Od własnego korespondenta „Akcji Narodowej4*)

Berlin, w styczniu.
Tendencją  prasy  zagranicznej,*) p i­

szącej o Niemczech, jest  od dłuższego 
czasu dążenie do upraszczania  sobie 
z jaw isk , w zględnie osądzanie ich z 
p u n k tu  w idzen ia  po jęć  i. stosunków, 
pa n u ją c y c h  w w łasnym  k ra ju .  Stąd 
właśnie w tych  k ra ja ch ,  w k tó ry ch  na- 
ogół mało się zmieniło w stosunku  do 
tych  zw ycza jów  ja k ie  pa n o w a ły  przed  
w ojną, j a k  np. w A nglji  i F ra n c j i ,  czę­
sto ocenia się rozw ój -spraw w N iem ­
czech błędnie, nie bardzo rozum iejąc, 
co się właściwie w Niemczech dzieje. 
Tym czasem  punk tem  w yjśc ia  dla 
wszelkich  rozw ażań o Niemczech musi 
być  fakt, że N iem cy przechodzą g łębo­
ki przew ró t,  i że p rzew ró t  ten, p o ­
dobnie ja k  w ybuch  w ulkanu , mu; fazy 
gw ałtow ne  i fazy pewnego u s p o k o je ­
nia,, a naw e t  cofania się w ybuchu , co 
nie w yklucza, że nagle po jaw ić  się m o­
gą dalsze rozw oje.

W p ierw szym  okresie po dokonanym  
przew roc ie  z jaw ia  się zawsze jako  
pierwsze s tad jum  konieczność us tab ili­
zowania n ow e j w ładzy . Nie je s t  to tak 
prostą  rzeczą, j a k b y  się n ieraz  mogło 
w ydaw ać, gdy się ma przed  oczyma 
o lbrzym ie  często i druzgodzące z w y ­
cięstwo przew ro tu . M ądrzy  k ierow nicy  
p rzew ro tu  u su w a ją  w tem s tad ju m  na 
pi-an dalszy, a n ieraz bardzo daleki, 
zm iany  p rogram ow e, zda jąc  sobie z 
tego spraw ę, że reform y, dokonyw ane  
w p ierw szym  rozpędzie zw yc ięsk ie j  r e ­
wolucji nie dosyć liczą się z rzeczy 
wistością i rozpędem  swoim b u rzą  w ię ­
cej. niż bu d u ją .  Konieczność stabiliza- 
zacji w ładzy  w ylania  się zresztą  n ieraz  
jak o  zagadnienie  n ie ty lko  palące, ale 
wprost groźne.

Zagadnienie  to posiada dwa oblicza: 
Jedno zwrócone w k ie ru n k u  w łasnych  
szeregów, d rug ie  w k ie ru n k u  sił, k tó re
rządziły  przed p rzew rotem , a k tó rych  
naw et decydu jące  zwycięstwo nie o d ­
suwa- i nie niszczy od razu  całkowicie, 
chyba, że topi je  poprostu  natychm iast  
w m orzu  k rw i. Nawet tak ie  topienie  
odbyw a się je d n a k  w pew nych  e ta ­
pach „jak to widzieliśmy w Rosji.

D la  łudzi, nie o r je n tu ją c y c h  się g łę­
b ie j  w istocie procesów  społecznych 
pierwsza konieczność byw a  czasem 
niespodzianką. Tem  niem nie j jes t  ona 
nies łychan ie  logiczną. U derzenie  p rze­
w ro tu  jes t  t a k  gw ałtow ne, posiada ta k ą  
d y n a m ik ę  w ew nętrzną ,  o ile jest  t y p o ­
wą rew o luc ją  społeczną, s ięgającą  do 
głębi mas narodow ych , iż fale  nie odra ­
ził się u sp o k a ja ją .  Po p ierw sze j przy 
chodzi druga, po d ru g ie j  trzecia fala 
aż do w yczerpan ia . Wielka- rew o lu c ja  
francuska  jes t  ty p o w y m  p rzyk ładem  
tak iego  procesu, k tó rzy  zm iatał po k o ­
lei przyw ódców , aż w reszcie z a k o ń ­
czył się objęciem  w ładzy  przez N a p o ­
leona. R ew oluc ja  rosy jska  ustab ilizo­
wała; się — gdy m owa o w ładzy  — na 
d ru g ie j  fali. P ie rw sza  (Kiereński) zo;

*) Korespondencja niniejsza pisana w p ie r­
wszych dniach stycznia b .r. ukazu je  się z 
opóźnieniem z powodów od redakcii  niezależ- 
nych. Miała ukazać się w nr. 22 „Akcji N aro­
dowej". Plebiscyt w okręgu Saary  wzmocnił 
tymczasem; ja k  to było do przewidzenia, j e ­
szcze stanowisko Hitlera.

stała zmieciona przez eksplozję bolsze- 
wizmu. Dalsze procesy przebiegają  już- 
w łonie te j  d rug ie j  fali. A wreszcie  r e ­
w olucja  h itlerow ska stanęła rów nież  
przed a l te rn a ty w ą ,  czy będzie  p ierw szą 
— i osta tn ią  falą, czy też podzieli- los 
innych  rew olucv j i za trzym a się d o p ie ­
ro na ja k ie jś  da ls i?  j fali.

Piszący te słowa oświetlał już  tak  
zw aną rew oltę  Roelima na  innem  miej ­
scu z rozm aitych  p u nk tów  widzenia, a 
także zw raca ł  uwagę w „A w angardzie"  
na p r o c e s y /k tó r e  w y n ik a ją  z, koniecz­
ności przes taw ien ia  ludzi z opozycji na 
pracę  p o zy tyw ną  — i odpadanie  przy  
tyjn procesie n ie jednych , chociażby 
n a jb a rd z ie j  zasłużonych około sam ej 
rew olucji.  Na tem  m ie jscu  na leży  pod­
kreślić  jeszcze jed n ą  s tronę  w strząsu  z 
dnia  30 czerwca-. Otóż Roehm  i to w a­
rzysze stanow ili n iew ątp liw ie  m o ż l i ­
wość uderzen ia  w łaśn ie  jeszcze jed n e j  
fali rew olucji,  k tó ra b y  w w yn iku  m o ­
gła zmieść je j  p ierw szych  przyw ódców , 
a więc może i samego H itle ra . Ta d r u ­
ga fala b y ła b y  oczywiście — ja k  zaw ­
sze w  tak ich  w y padkach  — rad y k a ł  
n iejsza. H itler , ob jąw szy  władzę, s t a ­
nął wobec konieczności albo poddania  
się tej fali. albo zdław ienia  j e j  w  za­
rodku. Uznał widać, że z konieczności 
s tabilizowania  sw o je j  w ładzy  w dwuch 
k ie runkach , pow yże j  w ym ienionych, 
b a rd z ie j  naglącą jest konieczność s ta ­
bilizow ania  j e j  p rzeciw ko możliwości 
d ru g ie j  fali rewolucji, niż przeciw ko 
reszcie sił d aw n ie j  rządzących, szcze­
gólnie, że te daw ne siły b y ły  w  danej 
chwili -po świeżej klęsce jeszcze bardzo  
rozly-te. Za to rad y k a ln a  fala. żądająca  
kończenia  rew olucji bez względu na 
w szystk ie  rozw ażania in te resu  p a ń ­
stwowego, wźbiernła w jego szeregach 
z wie ka siłą. Było to zrozumiałe, z w a ­
żywszy rozpęd radykalizm u, a* naw et 
demagogji na k tó ry m  rew oluc ja  w y ­
płynęła. D ecyz ja  zapadła ted y  w k ie ­
runku  uderzenia  w p ierw szym  rzędzie 
w  możliwość dalszych fal rew olucji. 
Była  ona zgodna z in teresem  państw a, 
k tó re m u  H it le r  p rag n ą ł  za w szelką  ce­
nę oszczędzić . dalszych w strząsów , a 
także  z obroną w łasnego panow an ia  
nad  rew olucją . U derzen ie  z dnia 30 
czerwca 1934 roku  kosztow ało  życie 
Roehima i w ielu  w spółtw órców  r e w o lu ­
cji złamało jed n ak  w z b ie ra ją c ą  d r u ­
gą je j  falę. H it le r  okazał tu się ba rdz ie j

p rzew idu jącym  od tw órców  rew olucji  
f rancuskie j i od Kiereńskiego. W 
Niemczech skończyło się na p ierw szej 
fali rew oluc ji .  H it le r  nadal nad nią 
panu je .  Ci, k tó rzy  szykow ali się, aż e ­
by albo p rzy jść  po nim, albo n a rz u ­
cić m u dalsze k ro k i  w k ie ru n k u ,  w 
k tó ry m  iść nie chciał, spoczęli w g ro ­
bie.

D la  p rzeprow adzen ia  ciosu p rzec iw ­
ko dalszem u procesowi rew oluc j i  
H i t le r  oparł się o Reichsw ehrę. Reich- 
sw ehrą w Niemczech stanowi czynnik  
zupełn ie  specyficzny. Nie dąży  ona 
może do rządów  wprost, a le  usiłowała 
zawsze — i to z pow odzeniem  — w p ły ­
wać na rządzących  w sensie n ie ty lko  
swoich bezpośrednich  in teresów , a le  
także  w p ływ ać  wogóle na u k ład  sto­
sunków  politycznych. P rzeciw ko  Roeh- 
mowi Reichswehra w ystąp iła  tem 
skw ap liw ie j ,  że ogromlny rozrost S. 
A,, budowianej przez Roehm a jako  
poprostu  d ruga  a rm ja ,  zaczął być 
g roźną dla n ie j  k o n k u re n c ją  ja k o  dla 
jedynego  organu  siły  z b ro jn e j  w  pań  
stwie. U derzen ie  w  rozrost S. A. by ł 
j e j  ted y  n ies łychan ie  na rękę  i mówi 
się naw et,  że była  ona w s p ó ł in ic ja ­
torem  tego uderzenia . O lb rzym ia  
fo rm ac ja  p a r ty jn a  S. A. została w ten 
sposób n iew ątp l iw ie  osłabiona.

Rzecz inna. że osłabienie j e j  u w y ­
da tn iło  tem b a rd z ie j  silę i pozycję  
Reichsw ehry. W tej os ta tn ie j  zaczęły 
się po jaw iać  tendenc je ,  ażeby  jeszcze 
ba rdz ie j  osłabić fo rm acje  s iły  p a r ­
ty jn e j  h it le ryzm u . Stąd zazdrosne 
czuw anie  nad tem. ażeby S. A. nie po­
siadała broni, stad naw et pew ne t e n ­
dencje , ażeby  nie dopuścić do zbvt 
w ielkiego rozw oju  d ru g ie j  form acji  
s iłv  h itleryzm u. io znaczy  S. S. 
(Schutzstaffeln) będącej niejako elitą 
i g w a rd ją  p a r t j i  h i tle row skie j,  o ile 
chodzi o fo rm acje  s iłv  fizycznej.

S tan dzisiejszy- w Niemczech c h a ra k ­
te ry z u je  więc po w strząsie  z dnia  30 
czerwca pew ne zakłócenie  rów now agi 
m iędzy  istn iejącem i w  k r a j u  siłami. 
Prowadzi to tu  i ówdzie do zbvt może 
pospiesznych wniosków. Pow iada się. 
że H itle r  jest  dzisia j „niew olnikiem  
R eichsw ehry". że rządzą b e z ap e lac y j­
nie ju ń k rz y ,  k tó rz y  m a ją  w ie lu  swoich 
p rzedstaw icieli  w R eichsw ehrze, że 
H it le r  jest skończony i tam  dalej.

(Ciąg da lszy  na sir. 2-giej)

W najbliższych dniach
ukaże się nowa publikacja

ZDZISŁAWA STAHLA:
LISTY POLITYCZNE

W najbliższym czasie wyjdzie 
zbiorowa publikacja pt.: Nowa Konstytucja

kwestję  w drugiem  w ydaniu  książki 
„Państw o antyczne i jego renesansy" 
(Lwów 1934). W ostatnim  rozdziale swe­
go dziełka omawia prof. Wereszczyński 
przem iany pańsiw ow e w Polsce, dowo­
dząc, że „pro jek t K onsty tucji  zmierza 
właściwie do przekreślenia ustroju — 
nietylko parlam entarnego — ale i kon­
stytucyjnego. P rzyśw ieca m u idea stwo­
rzenia us tro ju  prezydenc jalnego... przy 
zbliżeniu konstrukc ji  ustrojowej Polski 
do form y cezarystycznej (d y k ta tu ry  de­
mokratycznej). pośredniej między rep u ­
blikańskim  ustrojem prezydenc ja lnym  a 
m onarchią  absolutną" (st. 260). Autor 
k ry ty k u je  zasadę skupienia w rękach 
Prezydenta  jednolitej i niepodzielnej 
władzy a  zaleca „wieczyście żyw y wzór 
republik i rzym skiej", zwłaszcza rzym ­
ską instytucję senatu republikańskiego. 
Prof. Wereszczyński zdaje  się zapomi­
nać, że insty tucja  senatu rządzącego sta­
ła się niemożliwa, gdy Rzym z małego 
k ra ju  rozrósł się w wielkie imperjum .
I dziś rozległe państw o nie może być 
rządzone przez kwalif ikow ane, lecz wie­
logłowe ciało obywatelskie. To jest do­
bre dla Szwajcarji .  ale nie dla Polski.

Projekt now ej Konstytucji  uległ do­
datnim  zmianom podczas obrad w ko­
misji senackiej. W prowadzenie cztero 
przymiotnikowego p raw a  wyborczego 
(bez proporcjonalności) wpłynie korzys­
tnie na sprawność parlam entu . O kreśle­
nie sposobu powoływania  Senatu p rze­
sunięto z Konstytucji  do przyszłej o rdy ­
nacji wyborczej. Prezydentow i Rzeczy­
pospolite i przyw rócono katolicką rotę 
przysięgi. Sędziom zapewniono n ie ty ­
kalność, a ogółowi obywateli poręczono 
wolność osobistą, nietykalność m ieszka­
nia i tajemnicę korespondencji.

* * *
Nie jest mojem zadaniem  szczegółowa 

analiza p ro jek tu  Konstytucji: W rozw a­
żaniach obecnych chodzi tylko o w-ska- 
zanie, że zarów no na tle historji polskiej, 
jak i potrzeb dnia  dzisiejszego nowa 
Konstytucja  ma głęboki sens polityczny 
i społeczny. Oczywiście, naw et p rzy  n a j ­
lepszej konsty tucji  można źle rządzić. 
Norma p raw na  musi być ożyw-iona tre­
ścią przez ludzi działających. K o n s t y ­
t u c j a  n i e  j e s t  r o w i a z a n i e m .  
lecz j e d y n i e  w s t ę p e m  d o  r o z- 
w i ą z y w a n i a zagadnień b y tu  zbio­
rowości. Ale od tego wstępu dużo zależy. 
On u trudnia  lub u łatw ia  pom yślny  roz- 
wój narodu. O  ile Konstytucja  17 m ar­
ca 1921 ham ow ała na tu ra ln y  rozkwit 
Rzpltej, o tyle projekt nowej K onsty tu ­
cji tw orzy  podstawę pozy tyw nej pracy 
państwowe j O 1 ó w n a  je  g o z a l e t  ą 
i e s t w y t k n i ę c i e  l i n j i  p o i  i- 
I v c z  u e i. p r o w a d z ą c e j k u m o c- 
n c i w ł a d z  y,  z. d y s c y  p 1 i n o w  a- 
n e j a d m i n i s t r a c  j i i  w m i a r ę  
o g r a n i e z o n e i s w o b o d z i o o b y- 
w a t e 1 s k i e i.

Nic będę się tli zastanaw iał: czy pro­
jekt K onstytucji  zbliża się czy nie zbliża 
sie do systemu „państw a totalnego", pa­
nującego we Włoszech i w Niemczech. 
Dla oceny Konstytucji  wystarczy stwier- 
d ić, że odpowiada ona obecnej sytuacji  
R e c z \p o s p o l i te  i oraz nie pozostaje w 
tyle za nowemi tendencjam i XX wieku, 
k tóre zdobyw ają  w yraz  w ustrojach co­
raz to większej ilości pańs tw  współczes­
nej Europy. Nowa K onsty tuc ja  p rze j­
muje z t radyc ji  XIX w. to, co w niej b y ­
le słuszne1, a więc: dem okratyczne praw o 
wyborcze, wciągające całe społeczeń­
stwo w obręb spraw  państw ow ych oraz 
dość liberalne gw arancje  wolności oby­
watelskiej. zapew nia jące  należy ty  roz­
wój twórczości indyw idualnej.  G dy  do­
damy. że K onsty tucja  poręcza obyw ate­
lom , wolność" sumienia, słowa i zrze­
szeń" (Art. 5). to zarysuje  się nam jasno 
s y n t e t y c z n y  c h a r a k t e r  nowej 
uistawy. Polska idzie własna drogą, za­
rzucając  liberalizm doktrynerski, in te­
gralny, ale nie popadając  w skrajność 
„państw a totalnego".

Dla skuteczności i trwałości nowej 
Konstytucji  rzeczą niezmiernie ważną 
będzie przyszła organizacja polityczna 
społeczeństwa. W szyscy zdają  sobie 
sprawę, iż dotychczasowy układ  s tro n ­
nictw jest anachronizmem, k tó ry  nie 
przyczynia  się do podniesienia k u l tu ry  
politycznej naredu. K onsty tucja  musi 
zyskać oparcie w zmienionej formie ż y ­
cia politycznego.



Str. 2 „AKCJA NARODOWA"

(Ciąg da lszy  ze sir. 1-ej).
W szystko  to je s t  ogrom nem  uprasz ­

czaniem sobie sytuacji. Pow iedzm y 
inacze j,  jeżeli  ju ż  chcem y p rz y ją ć  
istn ien ie  tak iego  przesun ięc ia:  H itle r ,  
us tabilizow aw szy swoją władzę p rze­
ciw ko dalszem u ciągowi rew o lu c j i  — 
co nie w yk lucza  istn ien ia  jeszcze tu  i 
tam  pe w n y c h  ognisk rad y k a l izm u  i n i e ­
zadowoleniu, albo wreszcie nadużyć  w 
w łasnych  szeregach, k tó re  l ik w id u je  
się nadal (p rzyk ład  B ruckne r  w  W roc ­
ławiu) — s ta je  dz isia j wobec dalszego 
e tapu , a m ianow icie  konieczności od­
budow an ia  zakłóconej rów now ag i sił, 
a naw et, g d y b y  tego zaszła po trzeba, 
w ym ierzen ia  ciosu na praw o. Rozmaite 
posunięcia z S. A. o raz  n a ra d y  z p rzy-

ZDZ1SŁAW  STA H L

Zbędny artykuf
P raw o  budże tow e by ło  kam ien iem  

w ęgie lnym  pańs tw a  trzech  władz, p a ń ­
s tw a  dziew iętnastego  stulecia. W  p a ń ­
stwie nowoczesnem , pow ojennem , w 
państw ie  zarówno tr ium fu jącego  i 
w szechw ładnego pa rlam en tu ,  j a k  i p a r ­
lam e n tu  podporządkow anego  i z w y ­
ciężonego, s trać  lo ono sw ój d aw n y  
c h a ra k te r  fu n d am en tu  konsty tuc ji .

P raw o  corocznego uchw alen ia  b u d ­
żetu  je s t  p u n k tem  w y jśc ia  wszelkich  
p raw  p a r lam en tu .  D la  tego celu musi 
być  corocznie zwołany, dzięki temu 
sw em u u p ra w n ie n iu  je d y n ie  w y w ie ­
rać  może w p ły w  n a  rządy , k tó re  w pań- 
stwńe podzia łu  w ładz  n ie  są b y n a j ­
m nie j  em a n a c ją  p a r la m e n tu  i s tano­
wiąc, ja k o  w ładza  w ykonaw cza , czyn­
n ik  sam odzie lny  nie m ogą b y ć  p rzez  
p rzeds taw ic ie ls tw o  ludności dowolnie 
zm ieniane i w yw racane .

lecz w ładza  w ykonaw cza  w tem  p a ń ­
stw ie XIX. w ie k u  to t r a d y c y jn y  porzą  
dek, to m onarcha  b ro n ią c y  swoich o- 
dziedziczonych p raw . A w ładza  u s ta ­
wodawcza, p a r la m e n t  to lud, d e m o k ra ­
c ja  zd o b y w a jąc a  n a  m onarsze  p raw a ,  
krocząca pew nie  ku  bezwzględnemu 
zw ycięstw u. P ra w o  budże tow e  p a r l a ­
mentu, tw orzy  począikowo i w  zasa­
dzie j e d y n y  pomost jego  w p ły w u  na 
r zą d y  oraz na jw ażn ie jszą  gw arancję  
wolności ludu  i jego  tw ierdzę  p rzed  
zakusam i r e a k c j i  m onarch iczne j.

Pom ost ten  w szakże  s ta je  się w k r ó t ­
ce te re n em  o fenzyw y w ład zy  u s ta w o ­
daw czej na  w ykonaw czą , g łów nym  in ­
s tru m en tem  stopniow ego rozszerzan ia  
się u p ra w n ie ń  p a r la m e n tu  kosztem  e- 
gzeku tyw y . W reszcie  pod  koniec  m i­
nionego okresu  k o n s ty tu c y jn e g o  rząd 
uzależnia  się ju ż  bezpośrednio  od p a r ­
lam entu  i p raw o  budżetow e, ja k o  oręż 
w a lk i  z rząd em  przechodzi do odwodu, 
czy n a w e t  do lamusa. Rząd  m usi siię ju ż  
cieszyć zaufaniem  większości izb stale 
i może być  w k a ż d e j  chw ili  obalony. 
P raw o  budże tow e trac i  sw ój szczególny 
k o n s ty tu c y jn y  i polityczną* ch a rak te r .

W państw ie  pow o jennem  sy tu ac ja  
ta u t rw a la  się i oogłębia.

P rzes ta je  ono b y ć  pańs tw em  ró w n o ­
wagi czynn ików  różnorodnych , p a ń ­
stw em  podzia łu  władz, k tó rego  k a m ie ­
niem w ęgie lnym  było p raw o  budże to ­
we. S ta je  się  na tom ias t  pań s tw em  o zde­
c y d o w an e j  p rzew adze  k tó regoś z dw u  
c zynn ików : leg is ta ty w y  albo egzeku ­
tyw y. I zarów no w państw ie  z w y c ię ­
skiego p a r la m e n tu  j a k  i zw ycięsk ie j  
e gzeku tyw y , p raw o  budże tow e trac i  
sw o je  daw ne po lityczne  i k o n s ty tu c y j - 
ne znaczenie. Zw ycięsk ie  p a r lam en ty  
z as t rzeg a ją  sobie w y ra ź n ie  w  p o w o je n ­
n ych  k o n s ty tu c ja c h  p raw o  obalenia 
rządu  w k a ż d e j  chw ili  i z by le jak ieg o  
powodu, bez  szczególnych względów 
dia b u dże tu  i bez w yczek iw an ia  na t§ 
zbyt rz a d k ą  sposobność, k tó re j  n iem a 
się w  k a ż d e j  chwili pod ręką. Z w y c ię ­
skie eg z ek u ty w y  t rz y m a ją  w j ę k u  p a r ­
lam ent i nie o b a w ia ją  się złożonego 
w  lam usie  niepam ięci, m y tu  świętych 
p raw  budże tow ych , g w a ra n te k  w o ln o ­
ści ludu.

T a k  w i ę c  w p a ń s t  w i e  n o- 
w o c z es n  e m  m o ż n a  r z ą d o b a- 
1 i ć a l b o  b e z  b u d ż e t u ,  a l b o  
n a w e t  z a j e g o  p o m o c ą  u - 
c z y n i ć  t e g o  n i e  m o ż n a .

B u d ż e t  n r z e s t a ł  b y  ć li r o • 
n i ą  w  w a l c e  p a r l a m e n t u  
z r z ą d e  m i k w e s t  j  a, p o w o - 
1 \ w i n i u o r a z  o b a l e n i  a r z  ą- 
d u  s 1 r a c  i 1 a b e z p o ś r e d n i  
z w i ą z e k z b n cl ż e t e m.

Polskie  p raw o  budżetow e, p raw o  
w ładne  i o ryg ina lne  narodz iło  się w  le- 
eie roku  1926 i znalazło w y ra z  w u c h w a ­
lonych wówczas pop raw kach  do konsty ­
tucji  17 m arca;  a r ty k u ł  25 w ustępie 
szóstym zaw iera  odnośne postanowienia.

Postanow ienia noweli z ro k u  1926 na- 
pozór zabezpieczają  tylko przeciw  spó­
źnieniom w pracą' budżetow ej izb p a r la ­
m entarnych. O k reś la ją  w yraźn ie  czas, 
k tó ry  o trzym uje  każda  z izb n a  p rzedys­
kutow anie  i uchwalenie budże tu  oraz 
s tw arza ją  sankcję  utratą- u p raw n ień  b u ­
dżetow ych w razie przekroczenia term i­
nu. Jeśli Sejm  w określonym terminie 
p ro jek tu  budże tu  nie uchwali, projekt 
rządow y dosta je  sie pod obrady  Senatu. 
Senat skolei traci p raw o wniesienia 
swoich zarzutów  po upływ ie  oznaczone­
go term inu i znowu Sejm ma określona 
w yraźn ie  czas n a  zmianę uchw al Se­
natu . Gdą' żadna z izb nie skorzystała

List z Berlina
wódcam i S. A., oraz S. S. w dn iu  5 s ty ­
cznia b. r. św iadczą o tem. że H it le r  
kłaść zaczyna znowu w iększy  nac isk  na 
swoje fo rm acje  p a r ty jn e .  je s t  to b a r ­
dzo logiczne. W ątp ić  p rzy te m  należą, 
ażeby  przyszło  w prost  do konflik tu  z 
Reichsw ehrą. W ie ona doskonale, że 
posiada w  H it le rze  p rzy ja c ie la  i n a j ­
wyższego dzisia j doayódcę. k tó rem u 
j e j  rozw ój zawsze będzie na sercu  nie 
dla p a r ty jn eg o ,  a le  dla żą*wego p o czu ­
cia in te resu  narodow ego  i pańs tw ow e­
go. Nie będzie  je d n a k  H it le r  chciał do­
puścić do tego, ażeby  R e ich sw eh ry  u - 
ży w a ły  jak ie ś  ko ła  polityczne  (n. p. 
daw ni „D eutsch-N ationa le"  a lbo w prost 
konserw atąrści) ja k o  środka  nacisku 
politycznego. Stąd na leży  racze j  oc-ze-

ze swych up raw n ień  budżetow ych  av 
p rzep isanym  terminie, budżetem  staje 
się p ro jek t rządowy.

Dzięki tym  postanowieniom państwo 
nasze zabezpieczone jest przed spóźnie­
niam i budżetowemi, ale znaczenie ich 
sięga w  gruncie rzeczy głębiej, do samej 
istoty p raw  budżetow ych parlam entu . 
Sankc ja  u t ra ty  po up ływ ie  określonego 
terminu czyni z tych  p r a w  w yraźnie  i 
n iew ątp liw ie  zarazem  o b o w i ą z e k .  
D um na  tw ierdza  upraw nień , instrum ent 
nacisku i przedmiot targów  zamienia się 
w prosty, zdrowo pojęty  obowiązek 
ustaw odaw czy i kontrolny.

MechańTzm pow staw ania  budżetu  w 
myśl noweli z roku 1926 ulega zaham o­
w aniu  w dw u  w ypadkach :  1) w razie 
rozwiązania izb bez uchw alenia  budże­
tu, kiedyto  rząd  ma praw o gospodaro­
wać według zeszłorocznego budże tu  oraz
2) w razie gdą Sejm odrzuci avT całości 
przedłożony przez Rząd p ro iek t  budżetu.

P ro jek t now ej konsty tuc ji  w prow a­
dza do systemu ustalonego w roku  1926 
cztery inowacie, nie za łam ujące zresztą 
iego zasadniczej strukturą'.

Rok bieżący rozpoczął się dla Stronni­
c tw a Narodowego pod niedobrą wróżbą. 
Już  ostatnie dni ub. roku przyniosła 
pierwsze groźne zapowiedzi b u rzy  u jaw- 
nione w znanem  starciu  pomiędzą- prof. 
S tanisławem  G r a b s k i m  a „G a z e t ą 
W a r s z a w s k  ą “ .

W łaściwa . k a m p a n ja  rozpoczęta się 
jednak dopiero aa* pierwszych dniach 
stycznia listem o tw artym  prof. St. 
G r a b s k i e  g o do sen. St. G ł ą b i  ń- 
s k i e g o  (w „K urie rze  Lw owskim " z 
10 bm.) i a r tyku łem  prof. St. G r a b ­
s k i e g o  w „K urierze  W arszawskim ” (z 
10 bm.).

Zasłużony i czołow a przew ódca, j e- 
d e n  z g 1 ó w n y c li t w ó r c ó w o b o- 
z u n a r o d o w e  g o poruszył dw a  k a ­
pitalne, zasadnicze zagadnienia: kwestję 
ruską  i żydowską.

W liście o tw artym  prof. St. Grabski 
stwierdził, jak wiadomo, że o f i c j a l ­
n i e  głoszone tezą7 w kwestji ruskiej 
przez „Gazetę W arszaw ską", organ n a- 
c z e l n y  Str. Nar. godzą w interesą7 pol­
skości na kresach.

„Naczelny organ Stronnictwa Narodowego — 
pisze prof. G rabsk i—żąda dziś s p r z e d a  aa a- 
n i a  ziemi polskiej w ręce ruskie. I nie widzi 
on w tem k rzyw dy  narodu polskiego, gdy m a­
leć będzie jego stan posiadania ziemi, jeno boi 
się uczucia pokrzywdzenia Rusinów, gdyby im 
w ykupyw anie  ziemi polskiej u trudniano. Cala 
nasza tyluletnia walka o ziemię polską dla 
polskich chłopów jest  p o t ę p i o n a .  1 po tę­
pione jest wszelkie praw ne uprzyw ile jow anie 
polskiej ludności. Broń Boże. by ci, co prze le­
wali swą krew  w obronie Lwowa i Małopolski 
Wschodniej, mieli większe p raw a  od tych, co 
przeciwko Polsce walczyli i skorzysta ją  z każ­
dej okazji, by kusić się o oderwanie od 
llzplitcj województw południowo-wschodnich. 
Bo ze wszystkiego na javażniejsze, bv chłop 
niski nie poczuł sie obywatelem d rug ie j  k la sa .”

Podając  w świetnie u  jętych wyw odach 
analizie poszczególne enuncjac je  róż­
nych  publicystów ay prasie' Sir. Nar. 
prof. G r a b s k i  zapytu  je:

..Czy ealy dotychczasowy program  polityki Na­
rodowej na naszych kresach, k tó re j  ty le  lat 
wiernie, i w ytrwale  służyliśmy, jest obecnie 
przez Stronnictwo Nar. p r z e k r e ś l o n a ?

C zy  może ma ono d w a r ó ż n e  program y: 
jeden  dla wieców w Małopolsce Wschodniej — 
a drugi d la  Warszawa i Sejmu?

Czy też — co dalba Bóg jest to tylko próba 
narzucenia  Stronnictwu Narodowemu poglą- 
dów sprzecznych z jego istotnym programem".

Na list o tw arta , k tó ry  zresztą znany 
jest opinji z p ra sy  codziennej i ty lko 
dlatego go tu  szerzej nie streszczamy — 
odpoasiedzial prof. St. G l a b i ń s k i  za­
strzegając się ż góry, że au ten tyczna  in­
te rp re tac ja  — pomimo zajmoavanego 
przez au to ra  s tanowiska szefa Str. Nar. 
w Wsch. Małopolsce — „ n i e  n a l e ż y  
o c z y  w  i ś c ie" d o  n i e g o ,  „ani do 
poszczególnych członkóas7 Stronnictwa, 
ale do rad y  naczelnej".

W odpowiedzi prof. G łąbiński oświad­
czył, że — jego zdaniem — program  Str. 
Nar. av kw estji  uk ra iń sk ie j  nie uległ 
zmianie i obowiązuje tak i  sam, jak d a w ­
niej, ale r ó w n o c z e ś n i e  przeciavsta- 
\a il się p rogram ow i w yrażonem u w oso­
bnej publikacji , a rozw ijanem u — co 
s tw ierdzam y od siebie — k  o n  s e-

kiw ać .gdyby  istotnie okazała  się ko­
nieczność radykaln ie jszych  posunięć 
p rzeciw ko d a w n y m  siłom, k roków  
przeciw ko politą7cznym przeds taw ic ie ­
lom tych  sił.

J akbądź  się s tosunki rozw iną, sto im y 
w Niemczech jeszcze zawsze przed  
p rocesam i osta teczne j s tab ilizac ji  w ła ­
dzy  nowego reżimu. Możliwe tu  są 
naw e t  ostrze jsze  w strząsy , m ożliw y  je- 
n a k  taksam o jes t  p rzebieg  ich pod p o ­
wierzchnią . Nie trzeba  tych  procesóaa7 
niedoceniać, ale taksam o nie należą* 
ich przeceniać. D la  oceny  stosunków  
w ysta rczy  sobie zdać sp ra w ę  z ich 
istoty.

P o  p i e r w s z e u legają  skróceniu okre­
sy czasu zostawione izbom na rozpatrze­
nie pro jek tu  rządoa\7ego. Sejm o trzym uje  
dni dziewięćdziesiąt w  mie jsce daw nych  
39a miesięcą7, Senat dni dwadzieścia za­
m iast trzydziestu, Sejm na załatwienie 
popraaaek Senatu dni dziewięć zamiast 
daavnych piętnastu. W sumie da ie  to 
cztery miesiące sesji budżetowej. Rząd 
obowiązany jest złożą7ć p ro jek t budżetu  
najpóźniej na  cztery miesiące przed roz­
poczęciem roku  budżetowego, nie zaś na 
pięć miesięcy, iak  to było dotąd. K ilku ­
letnia p ra k ty k a  skracania  sesji przez 
odraczanie jej na miesiąc, natychm iast 
po pierwszem  czytan iu  budżetu , system 
ten wyprzedziła.

P o w t ó r e  nowe praw o znosi in ic ja ­
tyw ę ustawcdaa\7czą Sejm u w spraavach 
budżetu (art. 49. ust. 2), odbiera izbom 
praw o uchw alan ia  w yda tków  niezapro- 
jek tow anych  przez Rząd  oraz podw yż­
szania zapro jek tow anych  (art. 58. ust.l) . 
Dotychczas według art. 10 konstytucji  
17 m arca  Seim miał nieograniczona ini- 
c ja tyw ę ustaw odaw czą, a w  spraw ach 
skarbow ych m usiał tylko narów ni z

k w e n t n i e  i s t a l e  w o f i c j a l n y  ni 
o r g a n i e  S t r .  JNą r. w Gazecie War­
szaw skiej przez J. G i e r  t y ,c h  a:

„Program  asym ilacji narodow ej — czytam y
— nic je s t nowym i może być skutecznie stoso- 
av*anym tam , gdzie is tn ie ją  ku tem u w arunk i; 
je s t je d n ak  n i e b e z p i e c z n y m ,  może stać 
się s a m o b ó j c z y m  tam, gdzie w arunk i a- 
sa-milac-ji sprza piją stron ie przeciw nej."

* * *
W kavestji żydow skiej prof. G rabski 

na łam ach „K u rje ra  W arszaw skiego" od­
pow iedział „G azecie W arszaw skiej":

W edług n ie j k aż d y  „działacz narodow y" o- 
1 )0 w iązany je s t:

1) uznać sp raw ę żydow ską za najw ażn iejsze  
dziś dla Polski zagadnienie dziejow e;

2 ) nie ograniczać się do pozytyw nej pracy 
nad spolszczeniem  przem ysłu , handlu , miast, 
adavókatury, m edycyny — bo to by łoby  „redu ­
kow aniem  zm agania m iędzy narodem  polskim  
a Izraelem  d o , d ro b n ej indyw idualistycznej 
w alki k o n k u ren c y jn e j między sk lep ikam i i 
k an c e la riam i adw okackiem i";

5) zgodnie z tem  kłaść główny nacisk na 
„aaielką ak c ję  negatyw ną", a nie na 
„akcję  pozytyw ną, k tó ra  przyn iesie  jedyn ie  
znikom e w yniki";

4) avierzyć. że „gdy pozycja Izrae la  aa śaaie- 
eie je s t mocna — je st on m ocny i w Polsce, a 
gdy av całym .świecie rodzi się antysem ityzm
— słabną siły  żydow skie rów nież u nas". 

A utor przeciaastaw it się takiem u p ro ­
gram ow i:

„Bo n iep raw dą iest — pisze prof. G rabsk i — 
ż.e pozycja Źydóac aa Polsce jest silna, gdy jest 
silna na całym  świecie, a  słabnie, gdy rozw ija 
się antysem ityzm  av innych  też k ra ja ch . Toć 
nap łynęli oni do Polski i opanow ali nasz h an ­
del i p rzem ysł w łaśnie actedy, gdy zaczęty się 
ich prześladow ania aa Niemczech, a odpłynęli 
z W ielkopolski i Pom orza, gdy av d ru g ie j po- 
łoavie XIX w. zaczęło im być av Niemczech 
bardzo dobrze. . . . . . . .  «

I pustym  frazesem  je s t w ołanie. .o dziejow ej 
aaalce P o lsk i z między na rodoaaą potęgą żydow ­
ską. N ajzjadliaaszę a r ty k u ły  przeciw ko żydom, 
najg łośn ie jsze dem onstracje  an tyżydow skie nie 
zachw ieją an i na odrobinę potęgą finansjery  
żydow skiej aa Neaa Yorku, L ondynie czy P a ry ­
żu. To nie je s t praaadziwu aaalka — to ty lko  
ok lask iw anie przez polską widooanię aaalki, 
proaandzonej na cudzych arenach, p rzede­
w szystkiem  na aren ie niem ieckiej".

O d pow iada jąc  zaś na zarzut „Gaz. 
W arszaw skiej" w spraaańe „ugoda* z ż a - 
darni" pisze prof. G rabsk i:

„W krótce po zaw ieszeniu broni na froncie 
francusko-niem ieckim  parysk i Kom itet Naro- 
doacy aayslal mnie do W arszaaay z m isją do- 
proacadzenia do porozum ienia i w spółpracy na 
kongresie poko.joaawm m iędzy nim u N aczelni­
kiem  P aństw a, kom endantem  Piłsudskim . Za­
żądano przytem  odem nie, bym w y jechał tego 
samego dnia, aa k tó rym  powzięto tę uchwałę. 
Więc opuściłem  posiedzenie K om itetu i posze­
dłem  do saaego m ieszknia, by się spakować. 
N iezadługo przyszedł do mnie* prezes Kom itetu 
p. D m owski, b y  mi oświadczyć, że poza roko­
w aniam i z N aczelnikiem  Państw a i s tronn ic­
tw am i polskiem i poaainienem jaknajśp ieszn ie j 
przeproaaadzić rozm owy z, działaczam i, żydoaa- 
skimi.

Zgodnie z tem  zaleceniem  .przeproaaadziłcm  
szereg rozm ów z przeaaódcami żydow skim i aa 
W arszaw ie i Krakoaaie. A aae Lwoaaie proaan- 
dzil je  ś. p. A leksander lir. S karbek.

Że nie „aaypaczylem" przez te  rokoaaania 
lin  j i  po litycznej K om itetu N arodow ego św iad­
czą o tem  choćby następu jące  słowa listu , avy- 
stosowanego do m nie przez prezesa Dm ow­
skiego 23 m aja 1919 r.: „Seyda, k tó ry  wrócił 
przed  dwoma dniam i z W arszaw y, dał mi 
obraz położenia u AYas, k tó ry  m nie u tw ierdził 
aa przekonaniu , że głów nie na Taaojej energ ji 
i zrozum ieniu sy tu a c ji opierać się trzeba".

Rządem „podaw ać sposób zużycia  i po­
krycia"  w yda tków  pow stałych  z jego 
in ic ja tyw y. To ostatnie postanowienie 
u trzym uje  się zresztą w nowej (49. 
ust. 3) Słowem pro jek t nowej kons ty tu ­
cji w prow adza  pod tym  względem s y- 
s t e m  a n g i e l s k i ,  aayrażający się we 
formule, że R z ą d  p r o p o n u j e  a 
p a r l a m e n t  p  r z y  z aa7 a 1 a.

P o  t r z e c i e  p ro jek t w yraża  ogólną 
zasadę, „że państavo nie może pozosta- 
aa ać bez budże tu"  (art. 59, ust. l).

P o  c z av a  r t e, zachow ując  Sejmowi 
,’praw o odrzucenia p ro jek tu  budże tu  av 
całości", s twarza na ten aa7ypaclek dodat- 
koavą procedurę wnoszenia przez Rząd 
nowego projektu lub prow izorium  w 
ciągu dni siedmiu od odrzucenia p ro jek­
tu poprzedniego (art. 59, ust. 3).

* * *

K onsekwentna i celowa budow a p ra ­
wa budżetowego w projekcie now ej kon­
sty tuc ji  zaw iera  jednakże błąd  zasadni­
cza- aa postaci us tępu  3 art. 59.

W a rtyku le  tym  projekt przewidu je 
praav*o Sejm u do „odrzucenia projektu 
budżetu av całości", av k tó rym  to w y ­
padku  Rząd do dni 7 obowiązany jest 
wnieść do Sejmu noaay pro jek t budżetu  
albo prowizorium. Z brzm ienia tego ar- 
t>kufu nie w ynika  jasno czy io praavo 
Sejm u do odrzucenia „budżetu  av cało­
ści" istnieje tylko w momencie pierassze- 
go czytania, czyteż t rw a  cno przez cały 
czas sesji budżetowej. Należałoby raczej 
p rzy ją ć  in terpre tac ję  drugą. Powtóre 
niewiadomo właściwie co m a sie stać je­
śli Sejm  po dniach  7 skorzystałby poraź 
drugi ze swego p raw a do odrzucenia b u ­
dżetu avr całości, a potem  może trzeci i 
czw arty . Projektodaaaca zresztą przeaai 
du je  sam, że „odrzucenie budże tu  w ca­
łości" spoayodować może opóźnienie albo 
niedojście do skutku uchwała7 budżeto ­
wej. gdyż oświadcza av yraźnie, że aa- tym  
avypadku Rząd m a praw o czynić avy- 
da tk i  i pobierać dochody aa- granicach 
zeszłorocznego budżetu.

Jaki jest sens istotny p raw a  odrzuce­
nia budżetu  w  całości? Poco zostało ono 
w tym projekcie konsty tuc ji  zacho­
w ane ?

Praw o odrzucenia budżetu w całości 
od aaielu lat nie jcsl niczem innem as-

Po raz d rugi rozmaaaiałem z przeaaódcami 
żydow skim i av 1925 r. (a ińe 1926) na życzenie 
ś. p. lir. Skrzyńskiego, ów czesnego . m inistra 
spraw  zagranicznych \a gabinecie mego b rata  
W ładysława. Po trzebne mu boaaiem by ły  te roz- 
moaay dla .jego sta rań  o m iejsce dla Polski aa 
radzie Ligi lNarodóaa.

1 te  d rug ie  rozmowy, tuk samo jak  pieraa- 
sze, by ły  potrzebne tym . k tó rzy  aa danym  
czasie kieroacali naszą po lityką m iędzynaro­
dową.

* * *

Trzecią sp raw ą  poruszoną w po jed y n ­
ku w śród tych  dwu, jest s p r a w a  
t. z \a-.. m  1 o d y  c l i  S t r .  N  a r. Prof. 
G rabski avskazał, że program  asym ila­
cji po jęły  opacznie, a jak stwierdził prof. 
Głąbiński, niebezpiecznie i samobójczo 
-  rozw ija ją  głównie f. zw.  młodzi Str. 

Nar. w W arszawie, a dodać należy, że 
czynią io samo dzisiaj n iek tórzy  t. zav. 
młodzi Str. Nar. ave Lwowie na  łam ach 
lwowskiego organu tego Stronnictwa.

Prof. G łąbiński w yjaśn ił  bardzo szcze- 
gółoavo aa7ł a ś c i a v a  rolę owych t. zav. 
m łodych Str. Nar. pisząc co następuje:

„W ielu m łodych należało już  do naszej de­
m okrac ji narodow ej i do Zw iązku Ludow o-na- 
rodowego, n i e  o d g r y w a l i  o n i  w n i c h  
j e d n a k  av y b i  t n i e j  s z e j r o l i ,  ponie­
waż m łodzież zaaasze dąży do aaiększej sam o­
dzielności i n ie znosi zupełnego podporządko- 
acania się starszem u pokoleniu. /  chw ilą po- 
w stania Obozu W ielkiej Polski znalazła  m ło­
dzież aa te j o rganizacji avlaściwe sobie pole 
pracy i zw róciła się ku  n ie j z całym  zapałem  
\c im ię budow y aaieikicj przyszłości O jczyzny. 
D opiero po rozw iązaniu  te j o rganizacji, zw ró­
cił się głów ny trzon m łodzieży do S tronnictw a 
Narodowego, nie zrezygnoaaał je d n ak  w cale z 
dążenia do w yw arcia saaego w pływ u na reo r­
gan izację  stronnictw a i do rozszerzenia jego 
program u po m yśli swoich poglądóav i życzeń. 
Poglądom  tym  i życzeniom  d a ją  aayraz n i e ­
k t ó r z y  m łodzi publicyści w odrębnych  p u ­
b likacjach  i \c a rty k u łach  prasow ych, a aa 
osta tn ich  la tach o tw arła  im także red ak c ja  
„M yśli Narodoa\'ej” łamy swego pism a do swo­
bodnej d yskusji ideow ej. Zasadniczo należy 
uznać potrzebę ta k ie j dyskusji, zavłaszcza, że 
a\ aa i e 1 u s p r a w a e Ji t a k ż e  M ł o d z i  
r 6 ż n i ą s i ę p o m i ę d z y  s o b ą  i m u- 
s z ą d ą ż y ć d o aa a r  ó w n a n i a r ó ż  n i c. 
Nie m ożna jed n ak  zaprzeczyć, że d y sk u sja  ta ­
ka aaywoluje także w iele nieporozum ień, al- 
boaeiein stw arza pozory niezgody program o- 
acej aa Stronnictaaie, sprzen iew ierzania się 
M łodych program ow i starszych, avalki aee- 
acnętrznej itp., tem  bardz ie j, że n i e k t ó r y m  
oi ł o d y  m p u b l i c y s t o m  w y d a j e  s i ę ,  
ż e m o g ą p r z e  m a aa i a ć i m i e n i e m  
c a ł e g o  m ł o d e g o  p o k o l e n i a  i t o  
aa f o r m i e  z b y t  k a t e g o r y c z n e  j, 
jak  gdyby  ignoroaaaii lub łekceaaażyli dorobek 
ideow y i p rak tyczny  starszego pokolenia 
P r z y z n a j e ,  ż e t a k ż e  m n i e  r a z i ł y  
n i e j e d n o k r o t n i e  e n u n c j a c j e  t e ­
g o  r o d z a j  u, ale pam iętać należy, że mło­
dzież zaw sze garn ie  sie do lo tu  górnego i ma 
aa tem  sw oją am bicję, aby  w ykazać swą sam o­
dzielność aa stosunku do starszych".

A naza ju trz  drugi polemista prof. St. 
Grabskiego, prezes lwowskiego Str. N ar 
w sposób wybitn ie  l e k c e w a ż ą c y  
w yraził  się w „K urierze  Lw owskim " o 
pub likac jach  (w Gaz. Warsz.) p. A S. 
pod którem i to in ic ja łam i k ry je  się jeden 
ze z n a n y c h  przew ódców t. zw. młó­
ci \ cli Str. Nar. we Lwowie, iako o „ot t a ­
kich f e l i e t o n o w y c h ,  n i e z b y i  
p r z e m y ś 1 a n y  c h powiedzeniach".

konstytuciach. jak  form ą wniosku n ieu­
fności dla Rządu. W  ustro jach  przeto,— 
w których  powoływanie oraz obalanie 
R ządu  uzyskało  swój odrębny i szcze­
gólny m echanizm  i w  k tó rych  określają  
to postanowienia spec jał ne, obalanie R zą­
du p r z r  pomocy odrzucania  budżetu  av 
całości przez izbę stało się pozostałością 
anachroniczna nota bene m ącąca  zupeł­
nie niepotrzebnie budżetow y porządek  
legislacyjny.

W edług p ro jek tu  nowej konsty tucji  
odpowiedzialność, pow oływ anie  i odwo­
ływanie1 R ządu  lub  ministrów określają  
bardzo szczegółowe a r ty k u ły  28 i 29. 
A r ty k u ły  te p rzew idu ją  współdziałanie 
trzech czynników : P rezyden ta  Rzeczy­
pospolitej. Sejm u oraz Senatu. T ym cza­
sem obok tej p rocedury  ustępow ania 
Rządu ust. 3. art. 59 otwiera — nie wiem 
czy zgodnie z in tencją  p ro jek todaw cy— 
odrębną i d rugą  stronę do obalania  R zą­
du  w postaci udzielonego Sejmowi p r a ­
w a „odrzucania  budże tu  w całości". Ta 
d ruga  droga różni się p rzy tem  od drogi 
pierwszej. Naprzód  tem, że po siedmiu 
dniach Sejm mógłby zmienić zdanie, co 
niema aviększego znaczenia, powtóre 
tem, że1 w tym  w y p a d k u  Senat n ie  ma 
nic do powiedzenia, co posiada już zna­
czenie istotne, a po trzecie wreszcie tem. 
że prace nad  budżetem  doznają  w ten 
sposób na jniepotrzebniej w świecie z,- 
ham ow ania  i kom plikacji  dzięki pow ią­
zaniu ich konsty tucy jn ie  odrębną spra- 
av*ą odw oływ ania  Rządu.

Bo wszakże niem a żad nych racy  i te ­
chnicznych i budżetow ych, któreby 
sk łan ia ły  do p rzyznan ia  Sejmowi p ra ­
wa „odrzucenia budże tu  w całości". Po­
cóż m a go odrzucać skoro przez 90 dni 
czasu może go dokładnie rozpatrzeć i 
stosownie do swego uznania , w  grani­
cach swoich upraw nień , zmienić? Co 
może b y ć  takiego w projekcie budżeto­
wym. czego nie mógłby zmienić Sepn  za 
dni 90 a co może w przeciągu tygodnia 
Rząd. przesy łając  Sejmowi now y pro­
jekt budżetu?

Żadne względy ani konsty tucyjne , ani 
budżetowe, ani kodyfikacy jne  nie p rze­
m aw ia ją  za ustępem 5 art. 59. W szystkie 
natom iast p rzem aw ia ją  ża jego skre­
śleniem.

Cóż należy myśleć o starciu, k tó re  u- 
jawnilo t a k  b a r d z o  g ł ę b o k i e  i
z a s a d n i c z  e różnice aa7 Stronnictwie 
Narodowem ?

Przedew szystkiem  należy  w yrazić  z a ­
d o w o l e n i e ,  że starcie to nastąpiło.
Iesi ono, jak  każda  żyw a  dyskusja , spo­

sobnością do wymiany7 i skontrolowania 
poglądów. Jesteśmy zdecydowanymi 
zasdenn ikam i dyskusji  na  tem aty  zasad­
nicze. |e j  b ra k  i zakaz prow adzenia  do- 
proavadzit do zupełnej inercji wszelki 
ruch m yślow y w obozie narodowym. 
Była to jedna z g ł ó w n y c h  przyczyn, 
z pow odu które i odeszliśmy ze Str. N a ­
rodowego tworząc odrębną organizację, 
a\ które j posiadam y s w o b o d ę  m  y ś ł i.

Po drugie polemika, zresztą jeszcze 
nie ukończona, stwierdziła z a s a d n i ­
c z e ,  p o d s t a  w o w e  r ó ż n i c e  w ło-  
n i e S t r .  N a r o d o w  e g o ta poglądach 
na p i e r w s z o r z ę d n e g o  znaczenia 
kwestje  aa życiu polskiem.

Stwierdzić bowiem trzeba, że stanoavi- 
sko prof. Głąbińskiego. a zatem Str. Na- 
rodoayego conajmiiiej w Wsch. Małopol- 
.sce p o k r  y aa7 a s i ę w kw estji  ruskiej z 
poglądem prof. St, Grabskiego.

Niemniej w łonie Str. Nar. n a  t y m  
i e r  e n i e  zaznaczają  się w yraźnie  sym- 
patje  dla tez „Gazety  W arszaw skiej"  
rozw ijane przez n iek tó rych  t. zw. mio­
dach w „K li r j e r z e  L w o w s k i  m “. 
Równocześnie panu  ie z u p e ł n a  r o z- 
h i e ż n o ś ć  pom iędzy tezą prof. G rab ­
skiego i so lidaryzuiącą się z nim  czę­
ścią Str. Nar., a k i e r o w n i c z e m i  
czynnikami tego Stronnictw a w Warsza- 
aa ie działającem i m. in. na  terenie „Gaz. 
W arszawskiej".

Dowodem pogłębiającym  jeszcze b a r ­
dziej tę sm utną  praaaclę są ogłoszone 
przez „K urje r  Lwowski" (z 12 bm.) ..za­
sada program owe S. N.“ w kwestji ru s ­
kiej uohav*alone w r. 1934 przez la\7oavskie 
iego władze, k tóre aa a rażaja  jednak pro- 
gra m o t w a r c i e  z w a l c z a n y  
p r z e z  o f i c j a 1 n y  o r g a n  S .N. tj. 
„Gazetę WTirszawską".

Jeszcze bardziej i a s k  r a aa7 o u w y p u ­
kla się już nie różnica, ale p r z e p a ś ć  
aa7 p o g l ą d a c h  n a  k w e s t i ę  ż v- 
d o w ś k ą .  k tórą inaczej u jm u ie  prof. 
Grabski, a w r ę c z  inaczej „Gazeta 
W arszawska" i k i e r o w n i c z e  czyn­
niki S. N.. Wiadomo zaś powszechnie, że 
prof. Grabski w tej spraw ie posiada za 
sobą o 1 b r z v  m i ą część, ieśli nie w  i ę- 
k s z o ś ć Str. Narodowego.

Nie móaainia już wreszcie o różnicy, 
inka się u jaw niła  pomiędzy starszymi 
przeaaódcami a t. za\T. m ł o d y m i ,  k tó ­
rych rola aa* Str. Narodowem została w 
sposób całkiem n i e d w u z n a c z n y  i 
kom prom itu jący  dla nich zakwestiono­
wana.

* * *
Są optymiści, k tó rzy  bądź obserwując, 

bądź biorąc bezpośredni udział aa7 życiu 
politycznem p y ta ją  nas często: czy też 
aaasza opinja, jakoby aa Str. Nar. pano- 

(Ciąg dalszy  na sir. 3-ej),

K L A U D J U S Z  H R A B Y K
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wały tarcia lub różnice, nie jest złudze­
niem? A bardziej usłużni podpow iadają  
w tedy  stale: oczywiście, że niema żad ­
nych różnic, a ludzie secesji s tw arza ją  
tylko pozory, aby  uzasadnić  swoje oso­
biste, n ieuzasadnione pretensje, swoją 
słabość i td. Bardziej k rew cy  wreszcie 
prow adzą przeciw nam  na tem tle za­
ciekłą kam panię.

J oto f a k t y  m ó w i ą  z a  n a s .  N ikt 
nie może nas podejrzew ać, że sza tań ­
skim sposobem m yśm y  zainicjowali 
ostatnie starcie, k tóre  wywołało tak  ol­
brzymie, głębokie wrażenie w c a ł y m  
kra  ju, i o starcie przyszło samo. Musiało 
przyjść, bo p c h a ł a  d o  t ę g o  c a ł a ,  
b e  z n a d z i e f n a  s y t u a c j a  w S t r .  
N a r o d o w e m .  Ci. k tó rzy  w niem nie 
znajdow ali się w ew nątrz  nie widzieli 
wszystkich objaw ów  rozkładu. M y ś -

Pożyteuny pojedynek
m y  j e  d a w n o  s p o s t r z e g l i  będąc 
w samem w nętrzu tego procesu.

Łatwo było rzucić pod naszym  ad re ­
sem oskarżenie, że dz ia łam y pod w p ły ­
wem impulsów, opotunizmu, lekkom yśl­
ności i td. T  r u d n i  e j t o p o w i e- 
d z i e ć  p r o f .  G r a b s k i e m u .  Nikt w 
to ła tw o  nie1 uwierzy.

Prof. Grabski, k tó ry  organizacyjnie 
nie jest niczem z nam i związany, widzi 
i uznał również za konieczne głośno m ó­
wić. o części tego, w  imię czego wyszliś­
m y ze Str. Nar. nie widząc tam  możliwo­
ści p row adzenia  żadnej pozytyw nej, re­
alnej  polityki. Możemy się w tym łub 
innym szczególe nie zjgadzać z prof. 
Grabskim , możemy inaczej m otyw ować 
i e s a m e  wmioski. jakie on w ysuw a, ale 
g o d z i m y  s i ę  z n i m :

że 1) p o l i t y k a  n a ro d o w a m o ż e  
o p i e r a ć  s i ę  n a  r z e c z y  w i s t  o- 
ś c i, nie może mieścić się w szufladkach

teo ry j  i szablonów party jnych , m u s i  
w y c h o d z i ć  z r z e c z y w i s t y c h  
w a r u n k d w  ż y c i a  p o l s k i e g o ;

że 2) po lityka  narodow a m usi mieć 
j e d n o l i t y  charak te r  i k ierunek, że 
nie można co innego mówić, i co innego 
robić w Warszawie, a co innego we Lwo­
wie;

że 3) w kwest ji ukra ińsk ie j  s t a n o w ­
c z y  głos musi posiadać społeczeństw o 
polsłye na kresach.

* * *

R ozgryw ającą sie. poniekąd tragiczną 
kam pan ję  w  łonie Str. Narodowego ob­
serwujem y. Nie m ieszamy się do niej 
bezpośrednio, aczkolwiek jakna jżyw ie j  
nas ona obchodzi.

Proces reorganizacji myśli politycznej 
postępuje c a ł k i e m  w y r a ź n i e 1 n a ­
przód. Idzie szybciej, aniżeli sadziliśmy 
z początku.

W znanej, n iedaw nej pub likac ji  p. 1. 
„ Ś w i t  l e p s z e g o  j u t r a "  pisał R o- 
m  a n D m o w s k i :

„Zdaje się, że w ielu  ludzi m a m y l n e  p rze­
konanie, że ta  m łodzież narodow a, k tó ra  dziś 
p an u je  we w szystkich naszych w yższych uczel­
niach, je s t częścią S tronnictw a Narodowego. 
N ietylko o g ó l  m ł o d z i e ż y  n a r o d o -  
w e j, ale t. zw. Obóz M łodych d o  S t r  o n- 
n i c t w a  n i e  n a l e ż y .  Poszczególni ludzie, 
wchodzący w życie p rak tyczne  i b iorący  udział 
w zw iązanem  z p racą  w sejm ie życiu politycz- 
nem, zaciąga ją  się w szeregi S tronnictw a N a­
rodowego. Obóz M łodych jak o  całość w szere­
gu wypadków naw et czynnie w spółdziałała z 
tem  stronnictw em , będąc jednak  organizacją 
s a m o i s t n ą ,  m ającą  jednak  w łasne zadania 
•i szukającą  d la swoich celów innego niż o rga­
n izacja stronnictw a, w yrazu. Tem m nie j można 
wiązać ze stronnictw em  m łodzież akadem icką. 
Ruch m łodych staw ia sobie z konieczności 
s z e r s z e  cele, niż jak ieko lw iek  stronnicwo. 
Nie może on się ograniczyć do celów politycz­
nych, d la  k tó rych  stronnictw a istn ie ją , sam ej 
zaś p o lityk i nie może trak to w ać tak  k o n k re t­
nie, ja k  to m uszą robić p rak ty czn i działacze 
polityczni. N i g d y  b y  d z i s i e j s z y  r  u c li 
w ś r ó d  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  n i e  
r o z w i n ą ł  s i ę  t a k  s z e r o k o  i n i e  
n a b l r a ł  t r e ś c i ,  l c t ó r ą  p b s i a d a ,  
g d y b y  p r ó b o w a ł  b y ć  I u li g d y b y  
c h c i a n o  g o  z r o b i ć  e k s p o z y t u r ą  
p r a c y  j a k i e g o k o l w i e k  s t r o n  i- 
c t w a .  Zresztą m łodzież m usi patrzeć  w 
przyszłość; n ik t zaś dziś nie je s t zdolny p rze­
widzieć, po ja k ie j  drodze pó jdzie  w bliskie j 
naw et przyszłości rozw ój ustro jów  politycz­
nych w n asze j części św iata i ja k ie  form y b ę­
dzie m usiała p rzyb rać  o rgan izac ja  polityczna

społeczeństw . Bardzo być może, iż w te j no­
w ej o rganizacji s t r o n n i c t w a  z e j d ą  
n a p I a n d r  u g i. Zda je  się, że idziem y do 
głębszych przew rotów  w7 u s tro ju  politycznego 
życia, niż to się dziś w ydaje..."

A tym czasem  w „ Z i e m i  P r z e m  y- 
s k i e j "  (z 12 bm .)’ najb liższy  jakoby 
współpracownik R. Dmowskiego i k i e- 
r o w n i k  t. z w.  s e k c j i  m ł o d y c h  
na całą Polskę pos. Tadeusz B i e l e c k i  
ogłosił a r ty k u ł  pt. „Pod znakiem  syn te­
zy". w k tó rym  d o s ł o w n i e  ośw iad­
czył :

„Każdy narodow iec m i o d y  czy sia ry , o ile 
się czynnie po lityką za jm uje, n a l e ż y  dziś 
d o  S t r o n n i c t w a  N a r o d o w e g o  i 
s ta ra  się pozytyw nie, aby  stronnictw o tu  uczy­
nić ja k n a  jba rdz ie j nowmczesnym ruchem , zdą­
żającym  konsekw entn ie do zbudow ania silne­
go. narodow ego państw a, ruchem , k tó ryby  nie 
raził w dzisiejszych, jakże daleko odb iegają­
cych od czasów7 p rzedw ojennych, w arunkach  
politycznych, społecznych, gospodarczych i k u l­
tu ra lnych  a przeciw nie był najpełn iejszym  
w yrazicielem  te j w ielk iej p rzem iany, ja k a  się 
w ś wiecie cyw ilizacji eu rope jsk ie  i dokonyw a.

1 nnem i słow y s t r o n n i c t w o  s t a i e s i ę  
( o r a /. b a r  d z i e j  r u c l i e  m m l o d y c  h. 
pu lsu jącym  życiem, skarm onizow anym  z ry t­
mem w spółczesnej epoki. D orobek organizacy j­
ny i ideowy, ja k i m łode pow ojenne pokolenie 
narodow e pod św iatłym  k ierunk iem  li. D m ow ­
skiego stw orzyło, znosimy do. wspólnego sk a rb ­
c a  narodowego i p o . m n a ż a ć  g o  b ę d z i e -  
m v d a I c j w7 i' a ni a c h S t r o n  n i c t w7 a 
N a r o d o w e  g o."

Aby osłonić ten  s k o k  w p r z e p a ś  ć

i zam azać aż nadto rażącą  sprzeczność 
pomiędzy tem, co mówi Roman D m ow ­
ski. a czemu — jak  sądzić na leży  — 
s p r z e c i w i a  s i ę  dzisiaj pos. T a ­
deusz Bielecki, kom entu je inny  działacz 
t. zw. sekcji m łodych p. Włodzimierz 
B i 1 a n w tym  sam ym  num erze  „Ziemi 
Przem yskiej" w  a rtyku le  pt. „W  walce o 
polityczne oblicze Polski":

„Trzon obozu narodowego b e z  ż a d n e g o  
p o d z i a ł u  n a  m l o d y c  li i s t a  r y  c h,  
b o  p o d z i a ł  t e n  b y ł  w n a s z y m  
o b o z i e  t y l k o  r z e c z ą  c h w i l o w e j  
t a k t y k i ,  m yślał po litycznie i u n ik a jąc  j a ­
k iejkolw iek kompromisowrości, albo też niepo­
trzebnych alarm ów  rew olucyjnych , szedł ku 
w ładzy w Polsce, dla narodu."

Jesteśmy praw dziw ie  zdumieni z jak 
łekkiem  sercem i n iekrępow anem  l e k ­
c e w a ż e n i e m  naw et co pomniejsi 
działacze t. zw. sekcji młodych Str. Nar. 
d e g r a d u j ą  t e z y  i zasady  R o m a ­
n a  D m o w s k i e g o  do rzędu.... chw i­
lowej tak tyk i.

Niewiadomo dlatego, c z y  i to ,  c o  
s i ę  d z i s i a j  m ó w i  w t e m  g r o ­
n i e  n i e  j e s t  r ó w n i e ż  „ r z e c z ą  
c h w i l o w e j  t a k t y k i . "  Tymczasem 
zaś w polityce po jm ow anej poważnie  
obok tak ty k i  m uszą mieć głos stale zasa­
dy. N i e  m o ż n a  o k  p i w a ć p r z e z  
c a ł e  ż y c i e  i s i e b i e  i d r u g i c h .  
Coś jednak  przecież trzeba b rać  n a  ser jo.

PUBLIKACJE GODNE POLECENIA:
JERZY DROBNIK — Przesilenie współczesnej polityki 
JERZY DROBNIK — W ogniu przemian 
KLAUDJUSZ HRABYK -  Kwestja żydowska 
KLAUDJUSZ HRABYK — N ow e drogi w polityce 

narodowej
JANUSZ MAKOWSKI — Na przełom ie pokoleń  
ANTONI MAŁATYŃSKI — Niemcy pod znakiem Hitlera 
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — Naród w państwie  
RYSZARD PIESTRZYŃSKI — O co chodzi?  
MIECZYSŁAW PISZCZKOWSKI — Przyczyny upadku 

Polski a chwila bieżąca 
ZDZISŁAW STAHL — Wstęp do polityki 
ZDZISŁAW STAHL — Listy polityczne (w  druku) 
SZYMON SZAFRAŃSKI — Wieś polska 
ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI -  0  now oczesny polski 

obóz państw ow o-narodow y.
JAN ZDZITOWIECKI — Ku lepszej przyszłości

CZASOPISMA*
A W A N G A R D A  
AKCJA NARODOWA 
CZUWAMY 
REDUTA

— Poznań ul. Ratajczaka 9.

— L w ów  ul. Kopernika 11.

— Poznań ul. Ratajczaka 9.

— W arszawa ul. Śliska 9.

Wymowa polszczyzny przez radio
D la każdego, kto zda je  sobie sp raw ę 

z pow agi spraw  językow ych , w y d a je  
się cona jm nie j  dz iw nem  b ra k  z a in te r e ­
sowania się fonetyków  polskich s p ra ­
wam i w ym ow y polszczyzny p rzed  r a ­
djo. C zyżby  n a p ra w d ę  słusznem  było 
zdanie, za rzuca jące  badaczom  b rak  
ko n tak tu  z b ieżącem  życiem  i. nowemi 
z jaw iskam i ?

Tym czesem  jes t  to s p ra w a  p ierw szo­
rzędnego znaczenia. G d y  przed w ieka  
mi w yna lazek  d ru k u  zmusił d ru k arz y  
do szukania  na w łasną  rękę  p raw ide ł 
o r tog ra fj i  — wiele, zda je  się n iem o ż li ­
w ych już  do napraw ien ia  — szkód po­
niósł jęz y k  polski i jego pisow ania . 
Przecież sy tuac ja  jest zupełnie podobna. 
Tak  ja k  d ru k  ustala, czy naw et już 
ustalił, pewien sposób pisania po polsku, 
iak  radjo, dzięki swemu rozpowszech­
nieniu, usta la  pewne sposoby m ó w i ę -  
n  i a po polsku, pewne sposoby w ym ow y 
polszczyzny.

W polszczyźnie możem y wyodrębnić 
język  w ars tw  ku ltu ra lnych , rozumiejąc 
Drzezeń zw yczaje  językowe ludzi, k tó ­
rzy ukończyli conajm nie j szkołę średnią. 
I znowu nie jest to byna jm n ie j  język je­
dnolity, gdyż dwie jego postacie: język 
ten, k tó rym  codziennie m ów im y i język 
ten, k tó ry  czy tam y  z druków , różnią  się 
m iędzy sobą poważnie. D a le j  nawet: 
inaczej m ów im y w dom u (nie dobiera­
my w rozmowie w yszukanych  słów, a 
owe c o d z i e n n e  słowa i zdania w y m a ­
wiamy niestarannie), inaczej, gdy  nam  
przy jdz ie  zabrać głos na jakiemś posie­
dzeniu. uroczystości, akadem ii, wiecu.

Również język literacki, pisany, 
względnie d rukow any , inaczej w ygląda  
w powieści, a  inaezei w książce n a u k o ­
wej, czyli że ta  postać polszczyzny ma
0 rzy na jm n ie j  swoje dwie rów noupraw ­
nione oboczności. Jeśli dodam y t. zw. ję ­
zyki zawodowe, często niezrozumiałe dla 
laików, (np. rozm owy Polaków  lekarzy 
na fachowe tem aty  niezrozumiałe dla 
Polaków inżynierów elektrotechniki —
1 odwrotnie), oraz gw ary  i d ia lek ty , bę­
dziem y mieli m niej więcej pe łny  obraz 
różnic językow ych  żyw ych dziś w ob­
rębie tej jednej wielkiej całości, k tórą 
nazy w am y  współczesną polszczyzną.

Że te  czysto teoretyczne rozw ażania  
m iały  w rad jo  swoje doniosłe p rak ty c z ­
ne znaczenie świadczą trudności, z ja- 
kicmi borykali się prelegenci radiowi, 
nie mogący mimo dużych  wysiłków zna­
leźć w s p ó l n e g o  j ę z y k a  ze słu­
chaczami — no i błędy, k tó re  codziennie 
niem al w rad jo  popełniano. Był to p ro ­
blem tak  poważny, że1 G łów na Rada 
Program ow a zleciła swej Komisji O d ­
czytow ej opracow anie specja lnych  w ska­
zówek dla prelegentów, z k tó rych  w y ­
nika, że w  radio, jeśli chodzi o odczyty 
i pogadanki, u ży w ać  należy  „mówionej 
odm iany języka  wspólnego", nie te j  je ­
dnak  z posiedzeń, uroczystości, ak ad e ­

mii i wieców, a le  raczej te j  z codzien­
nych  rozmów w domu. C zy  jednak  zu ­
pełnie identycznej?  T u  dochodzimy, zda- 
ie się, do pojęcia specjalnego j ę z y k a  
r a d j  o w e g o, gdyż słownictwo i w y ­
m owa potocznej polszczyzny m uszą być 
w rad jo  korygowane przez w ym agania

absolutnej poprawności, nie zawsze re ­
spektow anej należycie w domu, na  ulicy 
i w kaw iarni.

W yróżniliśm y poprzednio w obrębie 
wspólnego języka ku ltu ra lnych  w arstw  
Polaków kilka uboczności, jednak  nie 
wszystkie. Istn ieją  jeszcze dalsze, cza­

sem naw et dość głębokie różnice w słow­
nictwie i wym owie m iędzy poszczegól- 
nemi miastami Polski i jej dzielnicami. 
Nie chodzi tu  oczywiście o polszczyznę 
Szczepka i Tcńka. Ciotki Albinowej, 
„Berów i bojków  śląskich" itp„ ale o 
przeciętne słownictwo i wymowę inteli­
genta z W arszaw y, Krakow a, Lwowa. 
Poznania, czy Wilna, czyli o te specy­
ficzne odrębności językowe, k tó re  bez­
apelacyjn ie  s tw ierdzają  przynależność 
do jednej z wym ienionych „prow incyj" .

Że rad jo  nie może ich tolerować w w y ­
mowie swoich prelegentów to jasne, 
choćby dlatego, iż właśnie przemówienia 
rad jow e dla wielu w ars tw  i okolic są 
norm ą popraw nej polszczyzny, względ­
nie tą  norm ą coraz bardziej  staw ać się 
powinny. Pod tym  jednak  względem 
ż y w a  mowa z na jdu je  się w znacznie 
gorszeni położeniu od pisma, k tóre  ma 
ortografję ustaloną oficjalnie przez A k a ­
demię Umiejętności.

Kto więc m a rozstrzygnąć czy wolno 
prelegentowi pochodzącemu z W arsza­
w y w ym aw iać  „Saska Kiępa", ,.cóś“, 
..któś“, „clirabia" itd. C zy  można i czy 
należy akcentować istniejące w pisowni 
samogłoski nosowe w tak ich  słowach: 
..rąbać", ,.tępi“ , „rządzić"? W  wymowie 
retorycznej uwzględnia się te  nosówki, 
ale w wymowie potocznej, na tu ra lne j ,  
słowa te brzm ią raczej: „rombać", „tem- 
pi". ..żondzi". C zy  m a się w ym aw iać  
orzez radjo  dla całej Polski tak  jak  się 
pisze „więzienie" z w yraźnem  akcento­
waniem „ę“ . czy też można mówić -— 
rak norm alnie  — „wieńzrenie" ? C zy  n a ­
leży przed 1, 1, w ym aw iać  w yraźn ie  ą, ę. 
czy też powinno się używ ać  potoczne i 
w ym ow y zbliżonej do „wzioł", ..wzięli"?

C zy  „m atkę"  — czy też „m atke“, bo 
przecież ogólnie iak  w łaśnie się mówi. 
Czy  „m iękki"  — czy też „mieńki"? Ja­
k iej  reguły należy trzym ać  się w zakre­
sie ..upodobnień m iędzyw yrazow yck". 
co do których  istnieje zasadnicza różni­
ca m iędzy w ym ow ą warszawsko-lwow- 
ską a krakow sko-poznańska?

T ak  więc, jak  we współczesnej pol- 
szczyźnie w arstw  ku ltu ra lnych  w yodręb­
niliśmy k ilka  różnych systemów języko­
wych, tak  i w  fonetyce k u l tu ra ln e j  pol­
szczyzny, czyli w sposobie w ym aw ian ia  
wspólnego języka w arstw  oświeconych, 
możemy rozróżnić p rzyna jm n ie j  dwa 
odmienne sposoby: codzienny normalny, 
na tu ra ln y  — i niecodzienny, raczej 
sztuczny, tea tra ln y  i uroczysty, jakby  
wzorowany na systemie ortograficznym, 
obow iązującym  dzisiejszą polszczyznę.

Wagę zagadnienia łatwo sobie u zm y­
słowić. gdy  przypom nim y sobie, jak  
w ym aw ia ją  niektóre w yrazy  polskie lu ­
dzie, k tó rzy  języka  tego uczyli się do­
piero w  późniejszym  wieku. Często in­
teligentni Żydzi, boją  się. b y  nie posą­
dzono ich o b rak  dobrej znajomości ję­
zyka polskiego, mówią tak  jak  piszą, co 
w efekcie da je  wrażenie sztuczności i 
nienaturalności.

Sądzić należy, że nadszedł czas, aby 
sp raw y  w ym ow y współczesnej pol­
szczyzny w rad jo  uregulow ać ostatecz­
nie. Prelegenci radiowi. to przecież nie 
absolwenci kursów  w ym ow y szkół d ra ­
m atycznych, to nie aktorzy, k tó rzy  spe­
cjalnie pieczołowicie d b a ją  o wymowę.

Należałoby p rzy  pomocy specjalistów- 
fonetyków, p rzeprow adzić  badan ia  nad 
w ym ow ą polszczyzny przez radjo.

SPRAW Y SOCJALNE

Wydajność pracy polskiego robotnika
w wwielu fab rykach  i przedsiębiorstw ach 

Polsce słyszy się skargi n a  duży spadek w ydaj- 
■ności pracy robotnika w ostatnich łatach. D o­
tyczy to poczęści tych robotników, którzy przez 
pewien czas byli pozbaw ieni p racy  "i obecnie 
pow racają nanowo do w arsztatów  pracy, oraz 
I. zw. częściowo bezrobotnych, p racu jących  po 
dwa -- trzy  dni w tygodniu. Ludzie ci, pozba­
wieni w mniejszym lub większym  stopniu środ­
ków7 do życia, wygłodzeni, są u kresu sił i każ­
da cięższa p raca  pow ala ich. To też, niem al z 
reguły, bezrobotny, k tó ry  p rzepracu je k itka ty ­
godni', zapada nagle na zdrowiu, udaje się do 
lekarza albo do szp ita la  i przez kilka tygodni 
odchorowuje krótki okres pracy.

N iska też jest, zdaniem  wielu fachowców, 
w ydajność p racy  robotników  stale zatrudnio­
nych. I często, niesłusznie, oskarża się ich o le­
nistwo, złą wolę i  t. p. P rzyczyna tego stanu leży 
wszakże zupełnie gdzieindziej i spraw ę tę nale­
żałoby pokrótce w yjaśnić.

W ybitny uczony angielsk i Ju lien  H uxley, 
pragnąc zdać sobie spraw ę w ja k ie j m ierze roz­
wój n au k i w pływ a na w aru n k i by tu  ludzkości, 
zbadał z tego p unk tu  w idzenia in sty tu c je  i p la ­
cówki naukow e w A nglji. W yniki te j  p racy  
zostały ostatnio opublikow ane w książce p. t. 
„B adania naukow e a po trzeby  społeczne"*), w7 
k tó re j H ux ley  om aw ia ko le jno  stosunek nauk i 
do potrzeb aprow izacy jnych, odzieżowych, 
m ieszkaniow ych, zdrow ia, kom unikacji, p rze­
mysłu. w ojnv. stosunek do człow ieka i społe­
czeństwa- oraz do zagadnień m iędzynarodo­
wych. Zasadniczy w niosek do którego H uxlev  
dochodzi jest ten, że nauka rozw inęła się w

Otóż jedną z najczęstszych przyczyn m alej 
w ydajności p racy  robotnika jest b rak  selekcji. 
Ludzi za trudn ia  się gdziekolwiek, bez uwzglę­
dnienia ich przyrodzonych właściwości i uzdol­
nień. W eźmy dla p rzyk ładu  taką czynność, jak  
np. p raca  zespołowa 5 ludzi przy  podnoszeniu 
ciężarów. Jeden jest bardzo silny, może pod­
nieść 100 kg, drugi podnosi tylko 50 kg, trzeci 
50 kg. Jeśli p racu ją  razem, to praca nastaw iona 
jest, oczywiście na najsłabszego. Ale podzielmy 
ich w7 inny  sposób: robotników 7 o doskonale roz­
w iniętych m ięśniach za trudn ijm y  przy  podno­
szeniu ciężarów, słabszych przy  innych czyn­
nościach, nie w ym agających dużej siły, a r a ­
czej zręczności — wówczas w ydajność każdego 
z nich zuacznie się podniesie.

Jest to najprostszy  przykład  selekcji robotni­
ka. Uzdolnień jest dużo i są one różnorodne, a 
każdy niem al rodzaj p racy  w ym aga innego 
uzdolnienia. P rzy  niektórych pracach robotnik 
np. musi się odznaczać dobrem sercem, w7 in­

nych w ypadkach zdrowem i płucam i, kiedy in­
dziej zręcznością, w innych jeszcze w ypadkach 
wyższą inteligencją i t. d. Bez selekcji robot­
ników według ich uzdolnień praca m nsi być 
inato w ydajna.

Selekcję tak ą  przeprow adzić można na pod­
stawie badań  lekarskich now ow stępujących i 
badań perjodycznych robotników  już za tru ­
dnionych. Badania te posiadają podw ójną w ar­
tość: dla 'pracodaw cy i dla robotnika. Pierw7- 
szemu gw aran tu ją  należyte zatrudnienie robot­
n ika w  sposób korzystny  dla przedsiębiorstwa, 
robotnikowi zaś zapew niają pracę, odpow iada­
jącą  jego siłom i możnościom. Badanie okreso- 
wTe stw ierdza; czy w vbór był dobry, czy robo t­
nik nie poniósł szkód w skutek złego przydzia­
łu  do pracy. W w ypadkach  kiedy przydział był 
zły, należy w interesie i p racy  i robotnika p rze­
nieść go gdzieindziej.

D rugim  czynnikiem, k tó ry  obniża w ydajność 
robotnika, są złe w7arunki zdrow otne pracy. Źle

Wiedza i czynnik ludzki
sposób niezm iernie jednostronny  i niezależny 
od isto tnych  potrzeb człowTeka.

O bok w ielkiego rozw oju nauk  p rzy ro d n i­
czych, k tórem i za jm uje się lw ia część uczonych 
m am y dopiero zaczątki badań  nad człowiekiem  
i społeczeństwem .

W edług przybliżonego szacunku w y d a je  się 
w A nglji na cele naukow e od 4 do 6 miljonów7 
funtów , z czego około połow y na badan ia  dla 
potrzeb przem ysłu, od je d n e j p ią te j do jednej 
szóstej na badan ia  zw iązane z lotnictw em , leś­
nictw em  i rybołóstw em , jed n ą  ósmą na b ad a­
nia w dziedzinie m edycyny i zdrow ia publicz­
nego i w reszcie jedną dw unastą  na badania

podstawowre (nauka czysta) oraz w szystkie 
in ne.

Tym czasem  już  dotychczasow e badania w s ­
kazały , że natu ra  ludzka je st p lastyczna i że 
człowiek jest bez porówTnania b a rd z ie j zależny 
od wpływów środow iska społecznego niż to 
sobie ktokolwńek w7yobraża. Poznanie praw , 
k tó re  na tem  polu rządzą jest koniecznością 
dla pom yślnego rozw7oju  ludzkości. Trzeba 
w szelkiem i sposobami zachęcać m łodych b ad a ­
c z y  do zajęcia się „naukam i życia" — biologią, 
psychologią i socjologią, zam iast naukam i ta- 
kiemi ja k  fizyka i chem ja O siągnęliśm y n a ra ­
zić dostateczną w ładzę nad p rzy rodą  m artw ą,

Ubezpieczenia społeczne w Polsce
W związku z d y sk u sją  na tem at reform y u- 

bezpieczeń społecznych w7 Polsce w arto  zwTró- 
cić uw agę na in te resu jące  wyw ody, jakie w tej 
spraw ie ukazały  się w7 „Przeglądzie U bezpie­
czeń Społecznych" (Nr. 10/54), k tó ry ch  au to r 
dom aga się w yraźn ie  oddzielenia w dyskusji 
sp raw y uspraw nien ia  ap a ra tu  ubezpieczenio­
wego od sp raw y  zm niejszenia ciężaru  ubezpie­
czeń. U bezpieczenia, są częścią plac i nie nale- 
żv ich trak tow ać w oderw aniu  od całości w y­
datków  na robociznę. P lace w Polsce są i tak  
ju ż  dostatecznie niskie, co można udowodnić 
szeregiem  danych  sta tystycznych . T ak  np. w 
Niem czech w ynosiła obniżka płac od r. 1929 — 
20%, a od najw yższego poziomu w roku 1930 
— 2 2°/V; w Czechosłow acji płace są obecnie na 
tym  sam ym  poziomie co w7 1929 r. i o 30% niż­
sze niż w najw yższym  punkcie w 1931 r. a po 
uw zględnieniu dew aluac ji ko rony  — o i9°/o 
niższe, w B elgji obniżka płac osiągnęła 18%. 
N atom iast w Polsce, k tó re j poziom płac zn a j­
d u je  się (podobnie jak  W łta lji)  poniżej osła­
w ionego poziomu płac robotników  japońskich  
(ostatni rap o rt d y rek to ra  M iędzynarodow ego

B iura P racy), płace zasadnicze robotników  
przem ysłow ych obniżyły się podczas k ryzysu  
o 25%. Zatem „usztyw nienie"*) obciążeń z ty ­
tułu ubezpieczeń w płynęło bardzo nieznacznie 
mi zaham ow anie tem pa spadku, dzięki tem u 
spadły  one bowiem  nie o 25%, a o 25—24%. 
Grlyb więc nastąp iła  obecnie red u k c ja  ubez­
pieczeń. m ielibyśm y wówczas, u jm u ją c  rzecz 
czysto gospodarczo, nowy prze jaw  po lityk i de-

flacy jnej**), otóż norm alną konsekw encję p ro ­
cesów7 deflacy jnych , w7yw7ołanych obniżką płac 
w dobie k ry zy su  są zw iększone zyski p rzedsię­
biorców7, (które w7 tych  w arunkach  nie są n a ­
ogół inwestowmne, lecz albo pow iększają nie- 
zużyw ane p ro dukcy jn ie  rezerw y, albo odpły­
w ają  zagranicę z ty tu łu  sp ła ty  pożyczek), jest 
następnie zm niejszenie siły nabyw czej rynku , 
w zrost zapasów7 i t cl.

p racu je  człowiek w atm osferze dusznej i  gorą­
cej albo zby t zim nej; źle p racu je  w atmosferze 
pyłu, przy  złem oświetleniu, w7 hałasie i stuko­
cie; w ydajność p racy  jest m ała, jeśli robotnik 
pracu je  w niew łaściw ej pozycji, jeśli np. jest 
niepotrzebnie pochylony albo długo stoi: tak 
samo, jeśli tem po p ra  y jest niewłaściwe, np. 
zbyt szybkie, bez pauz i odpoczynków ; u jem ­
nie też w p ływ ają  na w ydajność p racy  wszelkie 
za trucia  substancjam i, z którem i robotnik  s ty ­
ka się p rzy  pracy.

A by podnieść w ydajność p racy  robotnika w  
Polsce, trzeba usunąć przyczyny dotychczaso­
wego stanu. Trzeba worow7adzić badan ia  robot­
ników, selekcję, trzeba udoskonalić w arunki 
pracy. Niewielkie w ydatk i, jak ie pociągnie za 
sobą tego rodza ju  akcja, opłacą się same przez 
się i  przyniosą duże zyski. Zagranicą wszyscy 
rozsądni pracodaw cy już  dawno zrozumieli, że 
hig jena p racy  nie jest akc ją  hum anitarną, lecz 
doskonałym  interesem.

podczas gdy nad człow iekiem  i n iezw ykle do- 
niosłem i problem am i, k tó re  rozw inęły się w 
zw iązku z nim w  Ostatnich czasach, nie mamy. 
prak tyczn ie  biorąc, żadnej!

W zakończeniu swrej, b arw n ie  p isanej, p racy  
w yrażd  H uxley  pogląd, że nauka nie je s t oder- 
w anem  od życia poszukiw aniem  praw dy, lecz 
fu n k cją  społeczną, ściśle zw iązaną z h is to rją  
ludzkości i jego przeznacęzeniem .

*) Ju lian  H ux ley  — „Scientific Research and 
Social N eeds1 — London 1954.

Od te j specyficznej, obniżki p łac trudno  o- 
czekiwać dobroczynnych skutków  gospodar­
czych.

u trzym an ie  na stałym*) „usztyw nien ie 1 
poziomie.

**) „po lityka deflacy ina" — p rze jaw ia  się w7 
ograniczeniu  rozm iarów  ak c ji k red y to w ej, n a ­
stępnie w spadku cen i plac.

N iem ieckie Tow arzystw o H ig jeny  P rzem y­
słow ej we F ra n k fu rc ie  n/M. (Deutsche Gesel- 
scliaft fu r G ew erbehygiene) w7ydało pod po­
wyższym  ty tu łem  zbioro\vą publikację.

Jak ie  znaczenie gospodarcze posiada h ig jena

Znaczenie gospodarcze higjeny pracy
s um ę w yp roduk o w any  ch

p racy  f? Różne i w ielostronne, zależnie od tego, 
rozpatryw ać po-7. jak iego  punktu  w idzenia 

wyższe zagadnienie.
Ze stanow iska gospodarstw a społecznego w ar- 

tość h ig jen y  p racy  polega na przed łużen iu  fa ­
zy p ro d u k cy jn e j życia: wzmaga twrórczość je d ­

nostki i zwiększa 
przez nią wartości.

Ze stanow iska pracodaw cy h ig jen a  p racy  
zm niejsza koszty  p rodukcji, gdyż: 1 ) podnosi 
w ydajność p racy  robotnika, 2 ) chroni przed 
s tra tam i w m a te r ja le  i robociźnie, w y n ik a ją ­
cemu z w7ypadków7 p rzy  p racy  i n isk ie j sp raw ­
ności fizycznej robotn ików  oraz 5). zm niejsza 
obciążenia na rzecz ubezpieczeń społecznych. ' 
O bciążenia te  m uszą być w ysokie, jeśli robot­
n ik  podlega licznym  w ypadkom  przy  p rac y  i

chorobom  zawodowym , jeśli p raca  zbyt szybko 
niszczy jego siły.

D la ludzi p racy  w artość h ig jen y  polega na 
tem, że zapewmia im d ługo trw ałą  zdolność do 
pracy, regulu je w sposób ko rzy stn y  d la nich 
czas priłćy i w ypoczynek, chroni przed po­
w iększaniem  rentow ności p rodukcji kosztem  
sil robotnika, chroni przed  w ypadkam i przy  
p racy  i chorobam i zawodowemu i d a je  w reszcie 
n ieznaną dotychczas radość pracy.
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W ŁA D Y SŁA W  GAMOŃ

U wrót gospodarczej Polski
Zamieszczamy nadesłany nam ar ty k u ł  o a k ­

tualnych zagadnieniach gospodarczych trak tu ­
jąc go jako  m ate r ja ł  d y s k u s v j n y. — Red.

Problemy gospodarcze wysunęły  się w 
dobie k ryzysu  na czoło zagadnień. Prasa 
poświęca zagadnieniom gospodarczym 
coraz więcej wagi i miejsca. W poszu­
k iw aniu  dróg wyjścia, im ają  się specja­
liści od spraw  gospodarczych różnych 
metod rozwiązania. Nie bedzie pa rad o k ­
sem twierdzenie, że kolektywiści znaleźli 
się u nas w  każdym  obozie.

Zrezygnowali z poszukiw ania  drogi 
wyjścia, z podstaw ow ych założeń starej 
ewangelji. Kolektyw izacja  Polski pos.ę- 
puje. Zwolenników planow ej gospodarki 
znajdziem y u nas na prawicy, w obozie 
katolickim, u konserw atystów . czv naro­
dow ych socjalistów z pod znaku P. N S. 
Młodzieżowe katolickie „O drodzenie” co­
raz bardziej postępuje  na lewo. ku  ko­
lektywizacji... Znamienne dla panu jące ­
go chaosu.

Nawet nieliczna konse rw atyw na  g ru ­
pa „ M y ś l i  M o c a r s t w o w e j ” u le­
gła psychozie radyka lizm u  i p ropaguje  
przym us pachnący  kolektywizacja. W 
. . B u n c i e  m ł o d y c h ” Nr. 47—48. z 
1. XI. 1933 r. czy tam y w a rtyku le  p. t.: 
..Zasadnicze e lem enty bogactw a społecz­
nego” w yw ody  p. dr. S tanisław a Kli- 
meckiego:

Do zatrudnienia  bezrobotnych, do po­
większenia m ają tku  i dochodu społecz­
nego może p rzy iść  tylko przez w ew nętrz­
ną kapitalizację"... „około 500 miljonów 
zł. rocznie nam  potrzeba".

Racja. Ale jak  to zrobić? Podatk i na 
nic. A jak?

„Natomiast do szybkiej i skutecznej 
kapita lizacji  czyli do stw arzan ia  nowvch 
środków pródukcii_możemv dojść w dzi- 
sie jazem położeniu tylko przez p r z y ­
m u s o w ą  czyli b o h a t e r s k ą  oszczę­
dność, w p r o w a d z o n ą  d r o g ą  u- 
s t a w y  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  j e s z ­
c z e  m o g ą  o g r a n i c z y ć  s w o j ą  
s t o p ę  ż y c i a ” W Polsce liczącej w e­
dle obliczeń niek tórych  6 milionów bez­
robotnych! „Do oszczędzania czyli obni­
żenia s topy  życia m ają  być  powołani 
nietylko pracow nicy  umysłowi, a l e  
t a k ż e  r o b o t n i c y  i w s z y s t k i e  
i n n e  z a w o d y ,  a cy fra  ich musi w y ­
nosić k ilka  miljonów jednostek.”

I a drogą zdobyte kap ita ły  m am y o- 
b racać na walkę z bezrobociem, budowę 
dróg. kolei, melioracje, mosty, regulacje 
rzek. s tw arzanie  nowrych i ulepszanie 
s tarych  przemysłów. Odwrotnie, niekie­
dy w obozie starych zwolenników kolek­
tywizmu spo tykam y się z oziębieniem 
wobec założeń planow ej gospodarki. A 
w Rosji ostatnie posunięcia i odstępstwa 
od dogmatów, być  może sa zapowiedzią 
w kraczania na nowe. nie całkiem kolek-

rir?tyw ne drog
Problem y dręczące s tarych dręczą i 

młodych. U młodych zysku ją  na jaskra­
wości i radykalizacji .

— Precz z półśrodkami! — oto hasła 
m łodych kom unistów i nacjonalistów. 
— żądam y radykalnej,  natychm iastow ej 
przebudow y — idziem y zdecydowanie 
na lewo czy prawo!

W ytw arza  się wiara  u młodych, że 
przew rót tak i  nastąpić  musi i nastąpi, 
w brew  nam  i mimo nas. W wyścigu, pod 
szyldem, kto radykaln ie jszy , pominęli i 
przeoczyli młodzi wiele innych dróg, 
różnych od rew olucy jnych  metod.

Zasada złotego środka iest słuszna (o

ile nie przy jm iem y, że dlatego słuszną, 
iż złotego środka wogóle niema) i iedyną 
w' naszem położeniu. Dziwić się należy, 
dlaczego ntlodzi, spragnieni zmian i 
p rzebudow y społecznej, czy narodow ej 
— nie biorą udzia łu  w p racy  gospodarz 
czej — na  tak im  odcinku, k tó raby  umo­
żliwiała zmianę i przebudowTę, lub ją 
przyspieszała. A jest taki odcinek: spół­
dzielczość. Młodzi za mało stanowczo 
poświęcają jej uwagi. Zmiana musi n a ­
stąpić rychło! Nie pcżądanem  iest, żeby 
Polaków, pionierów w7 latach przedw o­
jennych  spółdzielczości na tych zie­
miach, budowniczych jej zrębów, mimo 
fata lnych  w arunków  ówczesnych, w 
czasie niewoli, k iedy spółdzielczość b y ­
ła u nas zagadnieniem zupełnie nowem 
i nieznanem — obecnie w niepodległej 
Polsce — — w yprzedza ły  inne narodo­
wości. T łum aczenia  w rodzaju , że po­
chłonięci jesteśmy budow ą państw ow o­
ści — teraz po k ilkunas tu  ła tach  — są 
śmieszne i s p rz y ja ją  beznadziejnem u 
lenistwu i apatii.

S tru k tu ra  gospodarcza Polski, po w oj­
nie św iatow ej uległa wielkim zmianom. 
Na wielu odcinkach mimo to i właśnie 
dlatego, mało sie zmieniło — na lepsze1. 
Jak wówczas tak  i dzisiaj jesteśmy w 
niewoli obcego kap ita łu , iak wówczas 
tak  i dzisiaj, handel jest w7 rękach ob­
cych, w dodatku p rzyby ł  now y k o n k u ­
rent w postaci ukraińskiego ruchu gos­
podarczego. jak wówczas tak  i dzisiaj 
m am y nadm iar  pośredników.

Dobrobyt szerokich mas w niektórych 
okręgach może i polepszy! sie. lecz w 
bardzo nielicznych — większość mas lu ­
dowych i robotniczych cierpi nędzę. 
Wielki przyrost  n a tu ra ln y  s taw ia  nas 
w7 położeniu domagającym się na ty ch ­
miast środków zaradczych.

Interes państw owy. narodowrv i spo­
łeczny domaga się od nas podjęcia ini­
c ja tyw y . Nie możemy czekać aż pop ra ­
wa sama nastąpi. T rzeba  nowych sil i 
młodych rąk. bv  zm iany nastąpiły- Mło­
do pokolenie szeroka lala musi sie skie­
rować na te odcinki. Natychm iastowe 
zerwanie z choroba poradoman ji. litera­
tu ry  i rom antyzm u iest konieczne. Czv- 
tałem gdzieś, że młode pokolenie nasze 
jest pokoleniem realistów, być  może. ale 
nie całe i nie w7 tak im  stopniu, iak życie 
w ym aga. A może i tak  lepiej!

Wstręt do samodzielnego budow ania  
życia gospodarczego, iaki da ie  się zaob­
serwować u młodych, czego dowodem 
iest choćby indeferen tyzm  w stosunku 
do spółdzielczości, a ruch spółdzielczy 
na wyższych uczelniach niczego nie t łu ­
maczy.

Małpie oczekiwanie momentu o wiel­
kiej rozpiętości dziejowej, katak lizm u 
światowego, w ojny  czy powszechnej re­
wolucji usprawiedliw ione było w niewo­
li. ale nie teraz. W naszem położeniu, 
p rzy  zupełnym  niemal b ra k u  kapita łów  
i taniego k redy tu  oraz narodowego h an ­
dlu, droga w yjśc ia  —• jest s p ó ł d z i e l ­
c z o ś ć .

Nie chcemy ze spółdzielczości rełigji. 
rozumiemy, że obok niej. jeśli nie chce­
m y stać sie niewolnikami i  półkolonią— 
podjętą  bvć musi wysiłek w  celu stwo- 
rzenia wielkich przedsiębiorstw, firm i 
fab ryk  pracą jednostek. ~a nie mas, iak 
w7 spółdzielczości, jednakow oż szerokie 
m asv Indowe i robotnicze wyzwolić i 
podnieść gospodarczo może tylko spół­
dzielczość. Cecha hand lu  w7 Polsce, opa­

nowanego przez obcych, jest nadm iar 
pośredników.

N adm iar ich — to jedna z przyczyn 
nędzy szerokich mas polskich. Spółdziel­
czość pośrednictwo wyklucza, zadaje 
mu potężny cios. Szeroko rozbudowana, 
złamie pośredników, spow oduje  uni­
knięcie pośrednictw a p rzy  iedncczes- 
nem podniesieniu dobrobytu  mas pol­
skich. One zaś w7przeg»iete w ryd w an  
spółdzielczości staną się bardziej uspo­
łecznione narodowo. W dobrze zrozu­
m ianym  ruchu spółdzielczym, nie może 
bvć  żadnych ograniczeń (poza narodo- 
wemi) w przystępow aniu  do koopera ty ­
wy.

Niema też mieisca na  działalność po­
lityczną. Popełnia  samobójstwo praco- 
wnik-spółdziclca, k tó ry  pragnie uczynić 
swoją spółdzielnię narzędziem partii .  
Szczególnie w7 Polsce, gdzie spółdziel­
czość badź co bądź jest słabo rozwinięta, 
a m a przed soba świetne widoki rozwo ju 
— zbrodnią byłoby czynienie z niej na­
rzędzia tej czv innei partji .  K o o p e r a ­
c j a  m o ż e b y ć  n a t o m i a s t  p o ­
m o s t e m  ł ą c z ą c y m  l u d z i  p r z e -  
r ó ż n y c h  z a p a t r y  w a ń p  o I i- 
t y c z n y c h .  gdvż iak  na wstępie za­
znaczyłem. przygotow uje  grunt pod 
przebudowę, pojętą w duchu tych  czy 
innych ideałów społeczno-narodowych.

Pomost taki w życiu Polski iest b a r ­
dzo potrzebny i napewno szkody nam 
nie przyniesie!

Kieską szerokich mas, jest życic 
„z dnia na dzień", bez oszczędności i na 
ra ty . Antidotum w inna być  spółdziel­
czość: w zm acnia  oszczędność, samopo­
czucie i w yklucza nadm ierne korzysta­
nie z k redy tu  w sklepikach i u agentów 
roznoszących tow ary  na raty . iako, że 
obroty w kooperatywne możliwe są jedy­
nie za gotówkę.

Dem okratyczny ustrój spółdzielni 
umożliwia wychowanie nowych dziel 
nych jednostek uświadomionych, a pe! 
nvch in ic ja tyw y gospodarczej, jednostki 
takie są  wysoce w Polsce potrzebne. Ma­
m i nadm iar  teoretyków, ludzi ze szko ­
łami handlówemi. a za mało w ykształ­
conych praktycznie. Zbrodnię, już nie­
tylko wobec idei spółdzielczości, ale wo­
bec narodu  i państw o, popełniają ci, 
k tó rzy  d eu fra d u ią  pieniądze w* spół­
dzielniach. Stawiać się ich powinno n a ­
rowili z wyw rotowcam i najgorszego 
au toram entu . Kto bowiem raz podw aży  
zaufanie  w uczciwość i czystość pracy  
spółdzielczej — zadaje  cios idei spół­
dzielczej na długo!

Powodzenie na terenie spółdzielczości 
uw arunkow ane  iest ( iak  wszędzie) siłą 
napięcia energji. in ic ja tyw y  i w y trw a ­
łości pracowników. W ytrwałości nam  
brak  podnoszą wszyscy. W ytrwałość ce­
chuje  Ukraińców, stąd icli powodzenie 
na terenie spółdzielczym.

Kooperacja polska w stanie dzisiej­
szym, nie okazuje  ekspansji,  jakiej od 
niej w7 stosunku do zadań  przed nią sto­
jących, oczekiwaćby należało.

Czołowi pionierzy polskiej spółdziel­
czości, ludzie pełni idei, pośwęcenia i en­
tuz jazm u  — ustępują  z powodu sędzi­
wego wieku —• napływ7 młodych sił sła­
by i gatunkowo ponoć nie najlepszy.

Na nowe tory  w ejdzie  polska spół- 
dzieczość z chwilą n ap ływ u  młodych, 
przesiąkniętych idealizmem i w iarą  w 
zwrycięstwo idei.

N A  M A R G IN ESIF

Pow ażna i in teresu  jąca d y sk u sja  pom iędzy 
prof. St. G rabsk im  a prof. Śt. G łąbińskim  w 
soraw ie u k ra iń sk ie j, k tó re j.p o św ięcam y  osobne 
uw agi '— nie została pozbaw iona i trag ik o ­
m icznych epizodów.

Na a renę  — jak o  p artn e rz y  — w ystąp ili bo­
wiem — n i s t ą d  n i ż o w ą  d z adm oni- 
cjam i pod adresem  prof. St. G rabskiego: adw. 
fan P ieracki, o b r o ń c a  K o n r a d a  Ru c ł -  
r o f f a i pew ien m łody człowiek p isu jący  w 
..K urierze Lwowskim ", którego nazwisko, jak 
dotąd, jeszcze n i c  n i k o m u  nie mówi i 
— jak  się zpow iada — nigdy nie po­
wie. iest przeto na tem  m iejscu  zgoła o b o- 
i ę t n e. Ale w łaśnie na tem tle  zaw iązał się 
węzeł kom icznej w te j spraw ie sytuacji.

Adw. P ierack i w w olnych chw ilach, za jm u ­
jący  się politycznem i spraw am i z a l e d w i e  
od r. 1928, m onitu je  t w ó r c ę  obozu narodo­
wego prof. St. G rabskiego, że się odw ażył w y­
stąpić z listem o tw artym , pokpiw a z niego i 
poucza o innych  sposobach poinform ow ania 
sie w spraw ach  po lityk i Str. Nar.

Drugi „k ry ty k "  wepchał również palce mię­
dzy drzwi i przeciwstawiając...  siebie prof. 
St. G rabsk iem u konkluduje ,  że

T  r agiKomed ja
„Z dw orku na W ólce może w yjść jeszcze 

n ie jedna książka i a rty k u ł, n ie jedna myśl 
in te resu jąca  i poznania godna, ale m o ż n a  
j  ,u ż w ą t p i ć ,  c z y  z a w s z e  b ę d z i e  
t o  p o ł ą c z o n e  z i n t e r e s e m  n a ­
r o d o w y m ,  czy uczucia osobiste nie wezmą 
góry nad um iłow aniem  w spólnej spraw y." 
G dyby tak  by ł praw em  lub zw yczajem  usta­

now iony sposób na takiego — że nie uży jem y 
tu  dosadniejszego w yrażen ia  — bubka feru ją- 
jącego w yroki publiczne to na rek to ra  C zeka­
now skiego, to znow u na prof. G rabskiego, to ‘ 
wreszcie na innych ludzi — byłoby  go n a jle ­
p ie j po o jcow sku wziąć na kolano i w yłoić 
mu p r z y k ł a d n i e  skórę, pouczając rów ­
nocześnie o zasadach przyzw oitości i dystansie, 
ja k a  go d z i e l i  od różnych osób.

Jest to bow iem  napraw dę sym ptom  upadku  
i próżni, jeżeli tak i sobie w y d aje  notę z p a­
trio tyzm u i poczucia in teresów  narodow ych 
w ybitnem u i zasłużonem u tw órcy  obozu naro ­
dowego. Tkw i w te j spraw ie sporo tragizm u, 
ale jeszcze w ięcej komizmu.

Jeszcze na niższym poziomie przeprow adził 
sw ój a tak  zarów no na prof. G rabskiego jak i 
prof. G łąbińskiego, jak  wogóle na całą p rzed ­

w ojenną D em okrację N arodow ą profesor — 
niestety  — un iw ersy te tu  p. Tadeusz P i n i ,  
Ze zrzędzącą zaciętością uwiędłego sta rca  a ta ­
k u je  p. Pini w jednem z pism lw ow skich obu 
polem istów. D obór „argum entów ", n iew ybredna 
form a i r o z b r a j a j ą c a  n a i w n o ś ć  po­
lityczna zw alnia w łaściw ie każdego od ja k ie j­
kolw iek polem iki z p. Pinim . Należy7 poczekać, 
aż m inie u niego fu rja  i w tedy napisze m oje 
coś rozsądniejszego.

O statn i, jak dotąd, polem ista p. Adam Ś w i e- 
ż a w s k i (korespondent „G azety W arszaw ­
skiej") iest j e d y n v m, k tó ry  okazał się w 
polemice partne rem  ku ltu ra lnym . Nie godzimy 
się z tego wywodami, ale p rzy n a jm n ie j treść 
iest u ję ta  w nienaganną formę. T rudno je d n a k  
aprobow ać pogląd p. Świeżawskiego, k tó ry  na 
kw estię  u k ra iń sk ą  p a trzy  przez szkiełka s e n ­
t y m e n t  u dla swoich nielicznych tow arzy ­
szy broni relig ji gr.-kat. z obrony Lwowa. Ma­
my7 d la nich jednakow y z p. Sywieżawskim sen­
tym ent i u z n a n i e ,  ale na tein koniec. P ro ­
blem uk ra iń sk i nie ogranicza się do tych k il­
kudziesięciu czy k ilk u se t w y j ą t k ó w .  O b e j­
muj e  zw artą, w ielką m asę ludzką. I ona decy­
duje.

W „M v ś 1 i N a r o d o w e j "  (z 6 bm.) u- 
kazała się n as tęp u jąca  no ta tka :

„Pew ien działacz secesjonista, zak ład a jący  
nowy obóz w okopach sanacy jnych , natrząsa 
się z przeciw ników :

„Ci, k tórzy  sądzili, że pod naciskiem  i 
terrorem  skap itu lu ję , byli nader śm ieszne- 
mi optym istam i Przeciw nie, zostaję  i p ó j­
dę dalej"... („A kcja N arodow a" nr. 20 ). 
Jednem  słowem : w iara  w zw ycięstw o do­

bra by ła  w tym  w ypadku .nader śm ieszna". 
A utor, tak  rzecz staw iając, zaleca pesym izm  
wobec siebie."
Jest coś bardzo niezw ykłego w tem w e­

stchnieniu organu „m yśli narodow ej", k tó ra  
..w iarę w zw ycięstw o dobra" opiera na szan­
tażu i napadach w ciem nej ulicy. ..M v ś 1 
N a r o d  o w a" bowiem mówi o znanej kam - 
pan ji przeciw  redaktorow i „A k c i i N a  r o-

N ie w yb re d n y gust
d o w e i "  prow adzonej w iadom em i środkam i i gnać zapomocą tak ich  środków , to — nrzepra-
eniew a się chyba o to. że zaw iodła ta  w łaśnie szam y — ale stanowczo w olim y z tak ą  ideą
droga prow adząca, ie j zdaniem , do „zwycię- nie m ieć nic wspólnego. Nie chcem y bowiem
stw a dobra". M amy nieste ty  inny  gust od z po lityki narodow ej robić zagadnień n a tu ry
„M y ś 1 i N a r o d o  w e j". Nie możemy po- k rym inalnej.
godzić się z jej wvraź,na sy m p a tią  dla szanta- T i i . i i , i 1* - • i - 7 u T i-  ̂ • Jest to nasza skrom na, ale bardzo zdecido-zystow i napadów  nocnych. Jeśli zas „zwycię- J , • •„ m uzu £.uci>uużvstów i napadów  nocnych. Jeśli zaś „zwycię 
stwo dobra" chce „M v  ś 1 N a r o d o w a "  osią w ana am bicja.

DZARNA P E R Ł A ”

Akcia Narodowi wychodzi luz drugi rok!
OtrzytwuśssE Ją i czytasz!
Mimo io mie zapSaciteś prenumeraty! 
Zastanów się, czy |ess to sumiennie!

Konto P. K. ©■ 504-250

Przed dziesięciu fiaty—
Sen. prof. C. W asiutyński, w iceprezes K lu­

bu Narodowego w Senacie, pisał w nr. 9 „P rze­
glądu W szechpolskiego" (wrzesień 1923 r.), w 
a rty k u le  „F undam enty  państw owości po lsk iej" 
co następu je:

„D la Polski w ytw orzenie In sty n k tu  państw o­
wego, na k tórym  fundować m ożna spełnienie 
obowiązków wobec państw a, przedstaw ia naj- 
k a rd y n a ln ie  jsze zagadnienie".

Na jkap ita ln ie jszy  je st ustęp a r ty k u łu  sen, 
W asiutyńskiego. w k tó rym  przyw ódca Stron. 
Nar. zarzuca piłsudczykom , iż w alczyli o „w ol­
ność obyw ateli, a nie o istotnie niezależną po­
tęgę państw ow ą". W św ietle dzisiejszych sto­
sunków, k iedy  Stron. Nar. w ystąpiło  w Senacie 
w obronie praw  wolnościowych, a piłsudczy- 
Icom zarzuca przesadę w dążeniach państwowo- 
tw órczych. ówczesne oskarżenie sen. W asiu tyń­
skiego brzm i w prost paradoksalnie. Ale dobrze 
ch a rak te ry z u je  stosunki i ówczesną ideologię 
Stron. Nar.

A ity k u ł sen. W asiutyńskiego zaw ierał poza- 
tem cały szereg tra fn y ch  uw ag na tem at in ­
sty n k tu  państwowego, a zarazem  zjad liw ą 
k ry ty k ę  rządów orzedm ajow ych.

..Władza państw owa — pisał sen. W as iu tyń ­
ski ma obowiązek wzmacniać poczucie pań ­
stwowości w społeczeństwie. Przedewszystkiem 
wiec dbać musi o swój autorytet.  Autory te tu  
zaś nie osiąga się dogadzaniem ani masom, ani 
możnym jednostkom., lecz przeprowadzeniem 
woli państwowej.

Z tea tró w  lw ow sK ich

Teatr Rozmaitości: .N ocne loty" sztuka w 3 
aktach Mieczysława i Aleksandry Lisiewi- 
ezów. Reż. B. Dąbrowski, dek. Otto Rex.

Z dwóch sztuk polskich, osnutych na tle  ży­
cia lotników , ja k ie  ukazały  się w ostatnim  
czasie „Nocne lotv“ są, zda je się, tą  lepszą, „za- 
lotuikoiu niebieskim '' M arii Paw likow skiej, b ę­
dącym  zresztą dziełem  niew ątpliw ego i co n a j­
w ażniejsze — ruty  iłowanego ta len tu , zabrakło  
pogłębienia psychologicznego i te j szczerej, 
bezpośredniości, ja k a  cechuje sztukę pp. Lisie- 
wiczów. Znać. że au torow ie (lub: autorstw o.
Jak kto woli) spow iadają się z w łasnych prze­
żyć i doświadczeń, że maj ą  o czem pisać, a 

. przytem  — um ieją pisać. Sztuka ich dzięki te ­
mu nabiera w artości a rtystyczn ie  p rzygo tow a­
nego dokum entu, od tw arzającego  w iernie i 
zgodnie /  praw da rzeczywistości zam kniętą w 
magicznym kręgu lotniska.

W yraźnie zaznaczy! się podział p racy  obojga 
autorów . T raged ie  żony czękającci w burzli­
wa noc z głową w spartą  o szybę okna na po­
wrót m ęża—pilota opow iedziała kobieta, — 
podczas gd\ mocne, efektow ne sceny ak tu  II 
(w kan tyn ie  oficerskiej) w ysz.y oczywiście z 
pod pióra mężczyzny. Ten ak t II jest też na j ­
lepszym. Znalazła w nim w yraz ch a rak te ry s­
tyczna, a dla laików dziwna i n iepojęta  dw oi­
stość na tu ry  lo tn ika: z jednej strony nonsza­
lanckie, niemal cyniczne ustosunkow anie się 
do śm ierci, w yw ołane ciągłą bliskością n iebez­
pieczeństw a, / d rug ie j -- najw yższe poświęce­
nie, gdy w g rę  wchodzi kw est ja spieszenia na 
ratunek ginącem u wśród mglv i burzy  koledze.

Rcżyscrjn p. D ąbrow skiego świeciła t r y ­
um fy zwłaszcza w akcie drugim . Sceny zbioro­
we oparte  na wieloplanowośei i równoezesno- 
ści d ja logów .wzięte" bv lv  bezbłędnie. S ta ran ­
nie opracowano też oba in term edia , /  k tórych 
jedno stanow iło obraz „niemy".

A ktorzy naogół dopisali. Żvczkowska nudzi­
ła się z w dziękiem . K rasnow ieckiem u było do 
tw arzy  w m undurze. B iałoszczyńskiem u i K a­
czm arskiem u takoż. Tęsknim y natom iast do

„W Polsce bez tradyc j i  silnej władzy pań­
stwowej pierwsze poczynania prestigeTi iej nie 
ufundowały. Był w ysługiwaniem się poszcze­
gólnym grupom, s taraniem  się o zadow7olenie 
wysuwanych przez rozmaite organizacje  żą­
dań'.'

„Silna ręka  władzy uświadamia na jlep ie j 
ludność, że istnieje wolne państwo i uczy je 
cenić".

Nie b rak  dowodów ,że zwrot pożądany w n a­
strojach ludności gdy chodzi o stosunek do 
państwa, się zaznaczył.

„Niechybny a szybki postęp uobywateln iania 
włościąństwa, w ystępującego w7 obronie in te re ­
sów państwowych, stanowi fakt epokowy w na­
szych dziejach, nie doceniać go mogą tylko lu ­
dzie, dla których u trzym anie  osobistego stanu 
Dosiadania iest ważniejsze niż umocnienie fun­
damentów Rzeczypospolite i“.

A więc sen. Wasiutyński w r. 1923 naw oły­
wał do rozwoju w społeczeństwie instynktu  
państwowego, cieszył się z postępów pod tym 
względem, a piłsudczvkoin zarzucał,  że w ał­
czą o wolność obywateli a nie o „niezależną 
potęgę państwowa".

Jak się dziś czasy zmieniły! Ciekawi jesteś­
my, czy prof. B. W asiutyński potrafiłby  po­
wtórzyć dziś w Senacie pa t r  jo tyczne wywody, 
jakie pisał swego czasu w „Przeglądzie Wszech­
polskim". Musiałby bowiem w konsekwencji 
głosować za konstytucja. A na to mu partia ,  
do k tóre j należy, nie pozwoli.

chwili, w k tó re j Jaśkiew icz przestan ie  robić 
zakochanych lowelasów. Astma p. G uttnera , 
zaobserw ow ana już w „Zemście" poczyni' i 
ostatnio p rze raża jące  postępy. Jak  można b y ­
ło człow ieka tak  ciężko chorego b rać do lo t­
nictwa! P. S trachockiego nikt nie poznał; tem 
lep ie j dla niego.

Sztuka zasługuje na powodzenie.
Zbigniew Papp.

KINOTEATRY LWOWSKIE.
APOLLO: Przeor Kordecki O brońca Często­

chowy.
ATLANTIC': „Pan bez m ieszkania" (Der H er 

ohne W ohnung).
YDRIA: W pogoni za szczęściem i Schow ajcie 

sw oje sm utki.
ffcSIN O: „Świat się śm ieje".
COLOSELM: „M ałżeństwo z ograniczoną od­

pow iedzialnością" oraz rew ja.
CHIMERA: Skradziono człowieka. L iii D anuta 

H enry  G arat.
GRAŻYNA: „W alc w iosenny" oraz „Eskimos".
KOPERNIK: „śm ierć odpoczywa".
MARYSIEjilKA: „T ajem nice salonu piękno­

ści" oraz rew ja.
M l./A : La u rei i H ardy  nie chcą pracow ać — 

oraz „G rzesznik".
MIRAŻ: „T ró jka h u lta jsk a"  oraz „W ielka 

parada na wesoło.
PAŁACE: „M elodje C ygańskie" — reżyserji 

Ervka C harre lla .
PASAŻ: ..Powrót Scherlocka Holmesa".
PAX: ..Pat i Patachon" jako  kom pozytorz.y
D odatek: C hallenge z r. 1934.
RAJ:  „Radosna godzina" Mickcy Mouse.
STYLOWY: K lara Bow we filmie „H opla" oraz 

rew ja.
SŁONCE: Marsz Rakoczego oraz rew ja.
ŚWIT: Pieśń zdobywa św iat". Józef Schmidt.
WANDA: „Sclianahaj-E xpre:G “, oraz „T aje­

mnica białego piekła".

CHODOROW 66

Spółka Akcyjna dla przemysłu Cukrowniczego 
W CHODOROWIE

w  n a stę p n y m  p ro g ra m ie  K ina „ P A Ł A C E *  
O tem p a m ię ta jc ie  ///

podaje do wiadomości swoich Akcjonapjiuszów 

IŻ WYPŁATĘ UCHWALONEJ przez WALNE 

ZGROMADZENIE SPÓŁKI z dnia 29 listopada

1934 roku — DYWIDENDY za rok 1933/34, a 

m ianowicie po zł. 12 — za każdy kupon ozna­

czony numerem 14, tak 1 jak i II emisji, usku­
teczniać będzie począwszy od dnia 1 LUTEGO
1935 r. POWSZECHNY BANK ZWIĄZKOWY 

S .A. we LWOWIE — w sposób następujący:

Każdy Akcjonarjusz winien przedłożyć wraz 

z kuponami numeryczny ich sjiis (w porządku 

liczbowym) w 3-eh egzemplarzach wraz z po­

daniem imienia i nazwiska akcjonarjusza. Dwa 

egzem plarze spisu kuponów wraz z kuponami 

pozostają w Banku, który sprawdza numery 

wraz z załączonymi wykazami; trzeci egzem-

WŚRÓD KSIĄŻEK
Sempołowska: „Na ratunek". Warszawa 1934.

Jest to dzieło-pom nik ku  czci n iezm ordow a­
nych pionierów  nauki w zniesiony, św iadczący 
o bohaterstw ie , odwadze i pośw ięceniu je d ­
nostki na rzecz w iedzy i postępu. W h isto rji 
w ypraw  polarnych  losy „Ita lji"  i je j  trag iczny  
lot do b ieguna za jm u ją  pozycję zupełnie w y­
ją tkow ą, będąc p iękną k a rtą , zapisaną dow o­
dam i ta k ie j ofiarności i pogardy  śm ierci, j a ­
kich naogół nie spo tyka się w dziejach. Gdy 
się czyta o tym  zbiorowym , m iędzynarodow ym  
w ysiłku, podjętym  d la ocaienia członków w y­
praw y w łoskiej, o w zajem nej ryw alizac ji 
Norwegów, Szwedów, W łochów, R osjan, F ran- 
cuzów i A nglików  w niesieniu pomocy rozb it­
kom, um ierającym  na k rze  lodow ej, to mimo- 
woli czuje się dreszcz w zruszenia. Wiek XX 
um ie jeszcze zdobyć się na rom antyzm  czynu, 
nie gorzej od swoich poprzedników . A m und­
sen, Mobile, M alm green — oto nazw iska, k tó re  
pozostaną w tra d y c ji pokoleń jako sym bol n a j­
p iękniejszych p ierw iastków  duszy ludzkiej.

„Na ra tunek" jest pozatem  hymnem na cześć 
rad ja . D opiero po p rzeczytan iu  te j  książki wie 
się napraw dę, czem je st radjo . Sygnały  wy-

plarz spisu kuponów potwierdzony przez 

bank, otrzymuje akcjonarjusz z po­

twierdzeniem ilości złożonych kuponów i 

kwoty na jaką one opiewają. W alutę należ­

ną otrzyma akcjonarjusz za ponownem zgło­

szeniem się w tymże banku na trzeci dzień 

jio złożeniu kujionów.

Równocześnie uvjiadamia się; że, obecnie 

WYMIANĘ AKCYJ MARKOWYCH na zlotowe 

-  oraz POBÓR ZŁOTOWYCH DARMOWYCH 

II em isji, przeprowadza Bank Gospodarstwa 

Krajowego, Oddział we Lwowie, który również 

wypłaca dotąd płatne kupony od tych w ym ie­

nionych akcyj.

Chodorów, dnia 12 stycznia 1935 r.

syłane z obozu rozbitków, zagubionych w pu ­
styni Jodowej zostaia prze ję te  przez jednego 
z m iljona radiosłuchaczy gdzieś pod Archan- 
gielskiem. Samoloty spieszące na ra tunek  „roz­
m awiają" na falach eteru  z okrętami, okręty  
kom un iku ją  się między sobą, w krain ie  wiecz­
nego śniegu i mrozu tw orzy się cała sieć nie­
widzialnych prądów, rozsnuta przez ludzki 
genjusz. Bezludne te reny  odżywają, w powie­
trzu drżą głosy wysyłane przez rad jow e an te ­
ny. myśl człowiecza wdziera się do n a j ta jn ie j ­
szych zakątków  przestworzy. W pewnym mo­
mencie największego nasilenia akc ji  ra tu n k o ­
wej, gdy sowiecki łamacz lodów „Krasin" pod­
pływał do g rupy  Yiglierego, obozującej od 48 
dni na krze lodowej, rozbitkowie wysyłali ra- 
djodepesze do zakotwiczonego — ileż tam se­
tek kilometrów na południe — okrętu  „Citta 
di Milano" z wiadomościami, że widzą już ko ­
miny „Krasina". Depesze te okręt włoski prze­
kazywał skołei na pokład „Krasina". k tóry  
w ten sposób pośrednią drogą mógł obrać w ła ­
ściwy kierunek. Czyż to nie przypomina j a ­
kichś baśni z tysiąca i jednej nocy o siedmio­
milowych hutach i dyw anie  ła ta jącym ?

W ydawca, naczelny i odpow. redaktor: Dr. Klaudjusz Hrabyk. Drak. A. G ojaw iczyńskiego Lwów, Kopernika 20.


